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23 listopada 1892 roku na zjeździe w Paryżu utworzona została 
Polska Partia Socjalistyczna. 

W ten sposób zakończony został jeden z najważniejszych etapów 
historii narodu polskiego, etap powstania, rozwoju i zjednoczenia 
tendencji socjalistycznych w Polsce. Szereg grup socjalistycznych, 
działających w kraju i na emigracji, podjęło wówczas inicjatywę 
zjednoczenia się w jednym nurXie organizacyjnym, stwarzając Par- 
tię, która wykazała największą trwałość w walce o niepodległość 
kraju i o socjalizm, i p 

Większość okresu istnienia 1 walki PPS, to działalność podziem- 
na, to 31 lat konspiracji pod zaborem carskim i pod okupacją nie» 
miecką. Legalna działalność partii, to ustawiczna, wytrwała walka 
w Polsce Niepodległej o wolność i demokrację i wreszcie — to ten 
jeden ostatni rok twórczej pracy przy budowie zrębów nowej, »d- 
rodzonej Polski Demokratycznej, śmiałymi rękami mas pracujących 
prowadzonej ku socjalizmowi. 

Dziesiątki organizacji politycznych powstawały w okres. -go 
półwiecza i ginęły niepostrzeżenie. PPS trwała niezmiennie, s'ano- 
wiąc żywe potwierdzenie tego, co powiedział Marks, gdy stwierdzał, 
iż nie może istnieć i działać żadna partia, która by nie wyrażała ja- 
kichkolwiek określonych interesów klasowych. 

Samo więc istnienie PPS, która przetrw”la tyle burz i walk, 
oznacza, iż dobrze spełniała ona swoje obowiązki wyrazicielki inte- 
resów mas pracujących narodu, Powstawszy jako partia robotnicza, 
PPS staje się z czasem wyrazicielką dążeń , oragnień olbrzymiej 
większości narodu, tej większości. która, składając się « uciemiężo- 
nych i wyzyskiwanych miasta i wsi, wiąże nierozerwalnie sprawę 
niepodległości Ojczyzny ze sprawą społecznego wyzwolenia, 


Pod sztandarem jedności 


obraduje Kongres Zw. Zaw. w Warszawie 
hà 


Nie tak dawno Paryż gościł przed.. 
stawicieli Związków Zawodowych ca 
„łego nieomal świata. Nie tak dawno 
nad brzegami Sekwany — międzyna- 
rodowy ruch pracowniczy osiągnął 


„— po latach rozbicia — i na skutek 
tego rozbicia — po latach slabości 
wspólną platlormę, 


Doświadczenia ubiegłych lat były 
mauką zbyt dobrą i zbyt zarazem 
tragiczną, by znaleźć się mogli zde- 
klarowemi przeciwnicy jednolitości 
ruchu zawodowego w *w'=cie, W Pa. 
ryżu powstała Międzynerodowa Fede 
racja Zwięzków Zawodowych. — Fe- 
deracja jednolita, grupująca w swych 
szeregach różne narodowości, poglą 
dy polityczne, różne kolory skóry na 
wet, Wszystkich tych ludzi powiąza 


ło z sobą nierozdzielnie wspólne 
pragnienie zwycięstwa demokracji 
politycznej, społecznej i £- spodar- 


czej, wspólne umiłowanie pokoju. 


Powstanie jednolitości Międzyna- 
rodowej Federacji Związków  Zawo- 
dowych oprzeć się musiało na po- 
dobnej jednolitości w grupach naro- 
dowych. I na tej też jednolitości wła 
śnie się oparlo. 

I My — dalecy od Paryża, którzy 
w skrócie tylko moglibyśmy obser- 
wować co się tam działo, mieliśmy 


teli się opierc, w państwie w który 


wszyscy obywatele: są równi scę- 
mentowany świat pracy, współyos_ 
podarz — musi w rządzeniu poma- 


gać. Związki Zawodowe, która w dzi- 
siejszej rzeczywistości gospodarczej 
reprezentują, 1.000,000 członków mu. 
szą przyczynić się walnie do- naszej 
pracy nad odbudową kraju, Bez nich 
ta odbudowa jest nie do pomyslnie- 
nia, bez nich i ich wpływu na robot- 
nicze masy, 


w głosach wszystkich mówców 
brzmiała ta sama nuta, nuta — jedno 
litofrontowa, W Polsce dziś nie czas 
na rozgrywki polityczne « pumiędzy 
człotkami robotniczej rodziny. Nie 
czas dziś na walkę polityczną wew- 
nątrz Związków Zawodowych — zbyt 


wiele bowiem konkretnych zadań 


stoi przed nimi. Robotnik z PPS., PPR. 
czy też bezpartyjny jeśli do Zwią- 
zku Zawodowego jest zapisany  -- 
musi pamiętać, że wraz z leyityma- 
cją, którą otrzymał — nałożone zosta 
ły nań obowiązki i to obowiązki nie 
łatwe, W złej gospodarczej sytuacji 
musi dzierżyć w swych rękach, obok 
partii robotniczych, sztandar rów- 
ności i braterstwa %v suwerennym 


państwie, Raz w swe,„ręce uchwyci- 
wszy władzę, musj spojrzeć wstecz 


okazję stwierdzenia w bieżącym ty- jg 


godniu, na Kongresie 
wodowych w Wzrszawie, iż jednoli- 
tość ruchu  zawodowęgo w Polsce 
została w pełni przeprowadzona 

mie tylko formalnie, 


Z ust mówców obywateli 


gospodarczego i politycznego z 
ob, prezydenta Bieruta, z ust tow. 


Związków Za- $ 


To niesłychane: 
Papież broni Niemców w Polsce 


Polski, $ 
kierowników jej życia państwowego, § 


ust E 
*korespondenta z papieżem, "który między 


„Paris Matin” ogłasza wywiad swego 


premiera Osóbki-Morawskiego, mar- $ 
uzałka Polski Roli_Żymierzkiego, ge- E 
meralnego sekretarza PPS. tow. Cy- |] Na pytanie, dlaczego Watykan nie or- 
rankiewicza, z ust. sekretarza KC. P, | ganizował pomocy dla osób więzionych: 
P, R. wicepremiera Gomułki-Wiesla. Ę przez Niemców, papież odpowiedział: 


wa witających zebranych usłyszeli- æ f 4 3 ; : 
lm jaki jet toz przedstaw | yi aaa a edy edy 
cieli państwa i partii politycznych = 5 x 


i noszono mi o ich nieludzkim charak- 
do Związków Zawodow?ch w Polsce, p Enz 


Dowiedzieliśmy się, że ich jednoli Á 
tość jest ostoją państwa, że Polska de ff 


mokratyczna bazuje na zgodnej współ $ 


Na dalsze pytania: „Tysiące księży 
było torturowanych i mordowanych w 
pracy wszystkich partii politycz. £ nazistowskich obozach koncentracyjnych. 
nych, a przede wszystkim partii ro- E] Jakże się stało, że księża w Niemczech 
botniczych 1 na jedności rachu za  rzymali*Waszą Świątobliwość w nieświa- 
wodowego. ~ A domości?” — papież odpowiedział: 

Wielkie są zadania, które czeka- § „Sprawozdania ich musiały być nie- 
ją na Związki Zawodowe. W państ. -Š kompletne i zapewne trudno je było prze- 
wie, które na pracy zwych obywa- Hjsłać do nas.” 
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— i przypomnieć sobie łata po pier 
wszej wojnie światowej — gdy rów- 
nież władza w jego rękach się zna- 
lazła — i gdy dzięki rozbiciu, słabo. * 
ści i brakowi konsekwencji — z ięki 
jego. została wydarta, Związki Zewo- 
dowe baczyć muszą na to, aby tra- 
gedia rządu lubelskiego — z przed 
lat znowu się nie powtórzyła. Mó- 
wcy przypomnieli, że wróg czyha, 
że żeruje na naszych gospodarczych 
trudnościach, że namawia 'o strej- 
ków — bo wszak — im gorzej — w 
Polsce, tym lepiej — reakcji, wszela- 
kiej marki wstecznictwa. 

Ale Polskie Związki Zawodowe, 
ale polskie robotnicze partie — nie 
powtórzą błędów swych ojców, nie 
dadzą się rozbić i oderwać od Polski 
robotniczo-chłopskiej mie dadzą się 
rozbić, I jednolite pójdą za jednolitą 
Federacją Międzynarodową  Związ- 
ków Zawodowych — do lepszego ju- 
tra. 

Pierwszy Kongres Związków Za- 
wodowych w odrodzonej 'olsce od- 
bywał się — według słów tow. pre- 
miera Osóbki - Morawskiego — „pod 
znakiem podwójnej jedności: jedno- 
ści ruchu zawodowego w naszym kra 
ju i jedności światowego ruchu za_ 
wodowego”. 


Papież oświadczył, że uznaje słuszność 
procesu norymberskiego, głównie „dlate. 
go, że sądzeni popełnili zbrodnie moral. 
ne, odmawiając pociechy religijnej swym 
ofiarom. Muszą ponieść karę, aby ci 
Niemcy, którym nic zarzucić nie można, 
mogli powrócić do normalnych warun- 
ków życia i żeby można było przyjść im 
z pomocą”, 

W toku dalszej rozmowy papież wy- 
raził ubolewanie nad „naprawdę strasz- 
liwymi warunkami” w jakich wysiedla 
się Niemców z Sudetów oraz z ziem przy- 
łączonych do Polski. 


Tyle papież. Taka ocena hitlerowskie. 
go barbarzyństwa, przy równoczesnych 
nubolewaniach nad „straszliwymi warun- 
kami wysiedlania Niemców z Polski” dla 
polskiego czytelnika ma szczególną wy- 
mowę, l 
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Dzień 20 listopada 1945 r, na wieki 
upamiętni się w historii prawa. W dniu 
tym po raz pierwszy w dziejach ludz- 
kości rozpocznie się w Norymberdze 
proces, który oparty jest na nowych, 
nieznanych dotąd przesłankach prawni- 
czych. 

Na ławie oskarżonych zasiądą ludzie: 
przywódcy państwa, partii, armii — lu- 
dzie, którzy w myśl zasad prawa mię- 


dzynarodowego nie byli odpowiedzialni 


za swe czyny — związane — w ten 
lub inny sposób — z ich działalnością 
państwową, polityczną, wojskową — czy 
też gospodarczą. 

Umowa państw zwycięskich nowe 
stworzyła reguły międzynarodowego 
prawa. Spadł nimb nietykalności z „nie- 
tykalnych*, rozsypał się w gruzy mur, 
okalający bezpiecznie — gospodarczych 
działaczy, którzy zawsze umieli wytło- 
maczyć swoją „niewinność — „ne- 
utralność' wobec rozgrywek międzyna- 
rodowych. : 

Nazwiska oskarżonych, które repre- 
zentują „elitę“ — narodowo -, „socjali- 
stycznej” -polityki, ekonomiki — i woj- 
skowości, które reprezentują „elitę“ — 
nie tylko politycznych, czy gospodar- 
czych — nowobogackich, ale również 
i starą szkołę przemysłowo - junkiersko- 
dyplomatyczno - wojskową — te naz- 
wiska Świadczą najlepiej, iż w obowią- 
zujących przepisach prawa międzynaro- 
dowego — zaszedł poważny przełom. 

Ale nie na tym tylko przelom ten po- 
lega, że rozszerzył się krąg osób, które 
nazwane są wojennymi przestępcami, 
Polega on — i na tym również, iż wie- 
dza prawnicza, „wzbogaciła się“ o nowy 
typ przestępstwa, Tym przestępstwem — 
jest ludobójstwo. 

My Polacy nie musimy być uczony- 
mi prawnikami, żeby sens tego słowa 
zrozumieć, Nam to słowo krwawymi l:- 
terami co dzień w pamięci kat hitlerow= 
ski zapisywał. Zapisywał wtedy, gdy 
salwy karabinów maszynowych likwido- 
wały na$zych rodaków, gdy padali oni 
pod nalką gestapowskiego zbira w Alel 
Szucha, na Pawiaku, w setkach kon- 
centracyjnych obozów. Wtedy, gdy 
ciała Polaków płonęly w krematoriach i 
na stosach. Wtedy, gdy z ziemią zrów- 
nane zostało ghetto. Wtedy, gdy w gru- 


t 


zy rozsypala się stolica Polski — War- 


Sszawa. 

I jeszcze kiedy? — wtedy, gdy chciał 
nas niemiecki najeźdźca zmienić w nie- 
wolników ciemnych, pozbawionych na- 
uki, oglupionych propagandą o Wielkiej 
Rzeszy i nowym europejskim ładzie, w 
tedy, gdy chciał, pozostałych z rzezi— 


woła cały świał pod adresem 


Eao "s" | 


o Sądzonych w Norymberdze Niemców 


zmusić do bezduszuej, automatycznej 


pracy — ponad siły. 

Ludobójstwo — to fizyczne i ducho- 
we wyniszczenie narodu. 

Czy termin ten zrozumieją — tak jak 
my, sędziowie, którzy sądzić będą 22 


przestępców, czy zrozumieją go proku- 


ratorzy, którzy będą przestępców tych 
oskarżać? 

Akt oskarżenia, już odczytany — i 
oskarżonym oraz ich obrońcom — do- 
ręczony — mógłby być tego dowodem, 
gdyż na przesłankach — ludobójstwa — 
winien być skonstruowany. Lecz gdy 


ten akt oskarżenia zanalizować będzie- 
my chcieli — niestety, stwierdzimy, iż 
w szeregu przykładów ludobójstwa — 
brak przykladu najważniejszego — brak 
przykładu polskiej martyrologii. A bez 
tego „przykładu cała konstrukcja. chwiać 
się zaczyna — zaczyna nieomal spadać 


"po równi pochyłej — aż do pojęć ko- 


deksu karnego, aż do pojęcia — pospo- 
litego przestępstwa. 


Proces w Norymberdze jeśli ma stwo- 
rzyć nowy fundament pod międzynaro- 
dowe prawo — jeśli ma odkryć za je- 
dnym pociągnięciem — całą grozę, całą 
patologiczność i mieludzkość — ludo- 


bójstwa, lukę tę w akcie oskarżenia mu- 
si uzupełnić — na co mu procedura po- 
zwala. 


Ale i tego nie dość, Ten proces mą 
jeszcze jedno zadanie, zadanie o którym 
nie mówi procedura Międzynarodowega 
Trybunału Wojennego — do spraw 
przestępców wojennych, ani też akt 
oskarżenia. Tym zadaniem jest osądzes 
nie narodu niemieckiego. Tym zadaniem 
jest upamiętnienie pa wieczne czasy, ż6 
za zbrodnie drugiej wojny światowej — 
odpowiedzialny jest — nie sam tylka 
Goering, Hess, von Pappen—czy Krupp, 
lub żyjący i nieżyjący towarzysze =a 
z Hitlerem, Himlerem i Goebbelsem na 
czele — lecz odpowiedzialny jest cały 
niemiecki naród. Odpowiedzialny jest 
zato, że wykonywał i współdziałał ze 
zbrodniami — przez swoich przywód« 
ców óbmyślanymi że godził się na nie 
i z nich korzystał, że wreszcie, jeśli nas 
wet — nie był hitlerowcem — milczał, 

Od tego, czy proces w Norymberdza 
spelni pokładane w nim nadzieje — zaa 
leży wiele — zależy może i przyszły 
pokój — gdyż obnaży przed oczyma 
świata całego duszę niemiecką — $ 
wobec niej Świat ten w obronnym od 
ruchu — zjednoczy, Od tego, czy proces 
w Norymberdze speini swe zadania zaa 
leży i to jeszcze — czy ludzkość wiary, 
w siebie nie straci, nie straci wiary w 
swoje prawdziwe, nieskłamane  człoóa 
wieczeństwo 

Rudolf Lessel, 


Panowie są dziennikarzami z Polski? 
zarezerwowaliśmy dla panów trzy miejsca stojące. 


Proszę bardzo, 


: P> | 


Ku Polsce socjalistyczne prowadzi PPS 


„Szerokim strumieniem płynęła 
krew polska i łączyła się w swym 
biegu do wolności z potokami krwi, 
które lały się w międzynarodowej 
wai rewolncyinei.. 

A' .oto dokonała się w kraiu na- 
sim wielka rewolucja społeczna: 
up: ek: dawne ospodarstwa roi- 
nego i narodziny: nowego porządku 
ekonomicznego... 7 

Mie widziały tei zmiany nasze kla- 
sy posiadające, które swe własne 
bartryretwo polityczne uważać po- 
c.ynały za śmierć rewolucyjnej myr 
éli w Polsce. Jakby na urągowisko 
dla zrezygnowznej polityki szlachec- 
kiej, która w gaszeniu pożaru chcia- 
ła znaleźć dla siebię możność spo- 
keinegó lupu przy nowych formach 
ekonomicznego współżycia, ziawiła 
si; w kraiu naszym w <"wili naiwię= 
kszej orgii ańcz.kowstwa nowa 
myśl wolucyjna, myśl międzyna- 
rodowego socja“ mu, pod którego 
słowem ożywczymm budzi się pełna 
gotowości do czynu, coraz bardziej 
świadoma swyc celów i dróg, ta 
Polska ludowa, którą dotychczas 
przy najgłośniejszym Sszczęku broni 
n "różno wywoływały przeszłe- po- 
kolenia. 

"edy ostat. bojowcy sprawy pol- 
skiei z pogardą rzucali w oczy -cara- 
iow zwycięskiemu okrzyk: „Jesz- 
czę Polska nie zginęła, ońi, bezwie- 
di przedstawic'*le stanu szlachec- 
kiego, nie rozumieli może, że dopie- 
ro na gruzach ich Polski, Polski szla- 
c':ckiei, powstanie nowa, 0 przysz- 
łejej pewnej, o sile niezwyciężonej 
— Polska socjalistyczna“. 

Z takiego stanowiska ideowego, 
wyrażonego «v programie, uchwalo- 
nym na Zjeździe Paryskim, wzięła 
swói uczątek działalność Polskiej 
Partii Socjalistycznej. Walka o nie- 
podległość rarcdową i wyzwolenie 
spr''czne, które realizować się mia- 
ły po przez dążenie do Polski socia- 
lirtycznej — to były i są idee, które 
przyświecają działaniu PPS na prze- 
strzeni przekroczonego iuż półwie- 
czá. 

W imię tych założeń PPS w za- 
borze ro.vjskim prowadziła bezpar- 
do'ową walkę z caratem, zarówno 
azitacyino-polityczną, jaki zbrojną. 
Etena:.j tej walki były pierwszoma- 
iowe de ronstracje, Rogów i Grzy- 
bów — i wvtrwałe utrzymywanie 
ws aę.rznel ij pcelitycznej na za- 
sadach samodzielności.ruchu robot- 
niczego i odrębności jego cełów w 
porównaniu z nacionalistycznymi ce- 
Jemi =burżuazj. W walce tej PPS 
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zcierała się ostro z endecją i 
NZR-em, które nie wahały się na- 
wiązywać sojuszu z carskimi żandar 
mr celem stłumienia wyzwoleń- 
czego ruchu mas pracujących. 

Ta sama PPS zorganizowała po- 
gótowie bojowe do walki z niemiec- 
kim okupan."nm w czasie pierwszej 

Światowej j ona pierwsza 


Czerwony sztandar 


Krew naszą długo leją katy, 

Wciąż płyną ludu gorzkie izy, 
Nadeidzie jednak dzień zaplaty, 
Sędziami bedziem wtedy my? 
Sedziami będziem wtedy myl 


Dalej więc, dalej więc, wznieśmy Śpiew. 
Nasz sztandar płynie ponad trony, 
Niesie-on zemsty grom, ludu gniew, 
Prżysziości rzucając Śiew, 

A kolor jego iest czerwony, 

Bo na nim robotników krew! 

Bo na nim robotników krew! 


Choć stare lotry, nocy dzieci, 
Nawiązać chcą starganą nié, 
Co złe to w gruzy się rozleci, 
Co dobre, wiecznie będzie żyć! 
Co dobre, wiecznie będzie żyć! 
Dalej więc, dalej więc, itd. 


Porządck stary już się wali, 
Żywotem dla nas jego zgon, 
Bedziemy wspólnie pracowali, 
l wspólnym bedzie pracy plon! 
l wspólnym będzie pracy plon! 
Dalej więc. dalej więc, itd. 


Hej! razem bracia do szeregul 
Z iednaką myślą, z dlónią w dtońlł 
Któż zdoła wsfrzymać strumień w biegu! 
Czyż jest na Świecie taka broń! 
Czyż jest na Świecie taka broń! 

Dalej więc, dalej więc, itd. 


Precz z tyranami, precz z zdziercami 
Niech zginie stary podły świat, 


"My nowe życie. stworzym sami 


] nowy zaprowadzim ład! 
I nowy zaprowadzim ład! 
Dalej więc, dalej więc, itd. 


przystąpiła C» budowy. zrębów od- 
rodzonego państwa. W Maniieście 
Rządu Lubelskiego, zjednoczona z 
r o*ępowymi siłami chłopstwa i pra- 
cowników umysłow:ch, wytyczyła 
drogi rozwojowe Polski demokra- 
zwej, opartej na mądrych i ko- 
niecznych reformach społecznych. 
Ten trud PPS został zaprzepasz- 


czony pr >: siły reakcji i przez 
z rajców, tkwiących wewnątrz obo- 
zu socjalistycznego. Odtąd znów, 
E razem w Polsce niepodległej, 
PPS niesie nadal wysoko sztandar 
wol"ości, swob'' demokratycznych 
i praw ludu pracującego. Przeciw- 
stawia się ona na ulicach Krakowa 
w listopadzie 1923 roku, tak jak i po- 
przednio na ulicach Warszawy w 
grudniu 1922 roku, próbom zwróce= 
nia Polski na faszystowskie tory. 

l gdy faszyzm zagroził znów Pol- 
sce od innej strony, od strony pił- 
sudczykowskiej soldateski, na dro- 
dze swej znaiduie PPS, mobilizującą 
masy do walki z faszyzmem. Straiki 
robotnicze, demonstracje uliczne, 
walka w: Sejmie, walki wyborcze do 
1 'rl-mentu i samorządu są fragmen- 
tami tego up. o boju o demokra- 
c. polską. PPS, zawsze żywa ł 
cznujna, wskazuje na niebezpięczeńs- 
two grożące Polsce ze stroty nie” 
mieckiego faszyzmu, .na wszystkie 
niebezpieczeństwa zagrażające iei od 
strony prohitlerowskiej polityki Be- 
cka. Brześć, Bereza, więzienia, kon= 
fiskaty i szykany policyjne nie za- 
chwiały w niczym tego stanowiska. 

Najcięższa godzina Polski, któ”a 
wybiła 1 września 1939 roku,-znaj- 
duje PPS na barykadach Warszawy, 
gdyż Partia właśnie podejmuje ini- 
cjatywę bohaterskiei obrony stolicy; 
Tak jak imię Czerwonych: Kosyqie= 
rów pozostaje nieśmiertelnie zwią* 
zne z obroną Gdyni, tak zapał i wy- 
trwałość Batalionów Robotniczych 
pozostaną niezmazalnym wkładem 
w dzieło walki z hit! ryzmem pod 
murami Warszawy. Imię Mieczysła- 
wa Niedziałkowskiego widnieje na 
zawsze na czele tych, którzy podigli 
walkę w obronie ojczyzny. 

I znów w podziemiach konspira- 
cji przez pięć przeszło lat PPS pro- 
wadzi ""ytrwałą walkę z okipantem, 
kształtując swą myśl politygzną i 
przygotowując się do nowych zadań. 

Z chwilą wyzwolenia Polski PPS 
staje się moto em prac nad odbudo- 
wą nowego państwa polskiego, ini-» 
ciatorką jego przemiany: w potężne 
państwo demokratyczne — w państ- 
wo robotników, chłopów i ludzi 
pracy umysłowej. Wokół niej sku- 
piają się nadzieje ludu, wierzącego, 
iż ona właśnie, w braterskim soju- 
sz“ z innymi organizacjami i żywio” 
łami lewicy społecznej, zrealizuje 
program, sformułowany przed 53-ma 
laty — Polskę socjalistyczną. 

Zbigniew Mitzner 


OD „PROLETARIATU” DO POLSKIEJ 


Kiedy w sierpniu 1882 roku, 
Ludwik Waryński założył socjal- 
no-rewolicyjńią partię „Próleta- 
riat“, socjalizm nie był niczym no 
wym w społeczeństwie  nolskim. 
Już po upadku powstania 1830-31 
roku w łonie t. zw. wielkiej emi- 
gracji zaczęły dojrzewać idee soc 
jalistyczne. Po powstaniu stycz- 
niowym powstają również na e- 
migracji poważne ośrodki ruchu 
socjalistycznego, który wydał z 
siebie wielu bojowców tej miary, 
co przywódcy Komuny Paryskiej: 
Jarosław Dabrowski i Walery 
Wróblewski, Spotyka się też Po- 
laków w I Międzynarodówce. 

Ten socjalizm emigracyjny był 
jednak oderwany od gruntu krajo 
wego. Przedstawiciele jego to by- 
li powstańcy, dla- których głów- 
nym celem było oswobodzenie 
Polski, zaś idea oswobodzenia kra 
ju była luźno tylko związana z 
ideą oswobodzenia ludu i z wal- 
ką o prawa mas pracujących. 

„Proletariat* był już - partią 
krajową, chociaż „posiadał rów- 
nież organizację zagraniczną, e- 
migracyjną, która jednak nie by- 
ła oderwana od gruntu krajowe- 
go. Dla „Prołetariatu* punktem 
wyjścia jest już proletariat fabry 
czny — wysuwa on jasną kon- 
tepcję walki o interesy klasowe 
robotników przeciwko rosnącej w 
siłę burżuazji. Ideologicznie „Pro 
letariat' związany był z ruchem 
rewolucyjnym carskiej Rosji i nie 
wysunął - bezpośredniego hasła 
walki o niepodległość. - Jiewolu- 
cja socjalna miała usupąć wszyst- 
kie bolączki ustroju kapitalistycz- 
nego wraz z uciskiem  narodo- 
wym. 

Stopniowo jednak „Proletariat 
zaczyna przeżywać ewolucję ide- 
ologiczną. Masowe aresztowania 
w latach 1883-84 i stracenie Ku- 
nickiego, Bardowskiego, Osow- 
skiego i Pietrusińskiego osłabiły 
niezmiernie partię. Na gruzach 
pierwotnej organizacji  ;,Proleta- 
riatu* powstają poszczególne gru- 
py, które już z trudem tylko kon- 
tynuują jego tradycje ideologicz- 
ne. Praktycznej roboty „Proleta- 
riat' już nie prowadzi, chociaż i- 
deologicznie podtrzymuje  hasł 
walki terrorystycznej. Powstaje 
ugrupowanie emigracyjne „Przed 
świt”, utrzymując stale łączność z 
krajem. Jego członkowie: Alek- 


sander Dębski i Stanisław Mën- 
delson zaczynają uzasadniać ko- 
nieczność stworzenia nowej partii 
o programie dostosowanym da no 
wych warunków i wzrostu sił 1 
świadomości klasy robotniczej. 
Stopniowo zaczyna dojrzewać no- 
wa idea programowa, której za- 
rysy widoczne są w artykułach 
Mendelsona. Ta nowa idea łączy 
w nierozerwalną całość dążność 
do niepodległej republiki demo- 
kratycznej z hasłem walki o hez- 
pośrednie klasowe interesy ludu 


pracującego — ce stało się pod-- 


stawowym założeniem idei pepe- 
sowskiej. Idea utworzenia nowej 
partii o nowym programie zaczy- 
na pozyskiwać coraz więcej zwo- 
lenników wśród członków „Pro- 
letariatu* — czynione są coraz 
intensywniejsze przygotowania do 
zwołania zjazdu. 

Zjazd odbył się w listopadzie 
1892 roku w Paryżu, Na 18 uczest 
ników zjazdu było 12 członków 


Bolesław Limanowski 


Z moich wspomnień 


Jakoś w połowie listopada 1892 r. 
przyszło do mego mieszkania w Pa- 
ryżu dwóch towarzyszy, -.przyby* 
łych z Polski Kongresowej. Nazwisk 
nie pamiętam, a może i wcale nie są 
mi znane, gdyż: nie dopytywałem 
się o nie, wiedząc, że wszyscy przy- 
bierali konspiracyjne. 

— Przybyliśmy do ciebie, . towa- 
rzyszu, z prośbą, abyś wziął udział 
w naszy... Zjeździe, który ma się 
tu odbyć. (Przybyli tu delegaci od 


różnych organizacji i grup socjali- 
stycznych w kraju, ażeby porozti- 


mieć się z sobą w celu utworzenia 
jednej wspólnej organizacji, 
Pochwaliłem ten zamiar,- zawsze 
byłem zwolennikiem zgodnego dzia- 
łania, jeżeli główny cel, do którezgc 
dążymy, iest nam wspólny. 


— Lecz — mówiłem dalej—-prócz 
samego siebie nie mogę reprezento- 
wać na waszym- Zjeździe żadnej 


grupy, bo do Żadnej nie należę, aja- 

kie są moje przekonania, zapewne 

są wam znane, towarzysze. 
ls'atnie tak było w rzeczywisto- 


ści: Już dawniej, podczas mego-po- 


bytu w Genewie, gromada waszą s9- 


PARIII SOCJALISTYCZNEJ 


„Proletariatu* bądź „Zjednocze- 
nia“, które było grupą niedawno 
wyłonioną z „Proletariatu*, Ta 
dwunastka nadawała ton całemu 
zjazdowi, a główny inicjator zia- 
zdu, były proletariatczyk, Stani- 
sław Mendelson, był pierwszym, 
który przekroczył kordon granicz 
ny, aby w kraju skupiać lud:i 
wokół nowej pepesowskiej id>i. 
Również przebywający na zesła- 
niu człónkowie wielkiego „Prole- 
tariatu' po powrocie do kraju i 
do pracy partyjnej znaleźli sie w 
szeregach P. P. S. 

I na tym polega znaczenie — 
„Proletariatu*, że dzięki korsek- 
wentnej linii postępowania pod 
koniec swego istnienią nie skiero- 
wał ruchu robotniczego na mano- 
wce, ale zainicjował zjednoczenie 
wszystkich sił polskiego  socjaii- 
zmu na gruncie wspólnego pre- 
gramu Polskiej Partii Socjalisty- 
cznej, i sam się z tą partią orga- 
nizacyjnie połączył. - w. 
= 


o narodzinach P.P.S. 


cialistyczna, przez czas pewny zgo- 
dnie działająca, rozpadła się na dwa 
odłamy. Należałerm dalej do tego 
odłamu, który uważał niepodległość 
Polski za rzecz zasadnigzo koniecz= 
ną. Przez pierwsze tmy lata mego 
pobytu w Paryżu, wzorowa zgod- 
ność panowała w naszej gminie, lecz 


«ni. stety, właśnie w cym roku wybu- 


chła waśń ra 'zej z osobistych, niż 
zasadniczych powodów, j doprowa- 
dziła do przykrych zajść i do roz- 
działu na dwa nieprzyjazne sobie o- 
bozy. Nie chcąc uczestniczyć w tej 
waśni, odosobniłem się i stałem na 
uboczu. 

— Wiecie, towarzysze — mówi- 
łem — o naszych sporach i zatar- 
gach przekonaniowych, a sądząc z 
pism, w większości krajowej mam 
przeważnie przeciwników. Zakłóci:= 
bym więc tylko w waszym Zjeździe 
tak potrzebną zgodność, ażebyście 
mogli wasz zamiar doprowadzić do 
skutku. 

— W każdym razie —. odpow'e* 
dziano mi — przyjdź, towarzyszu, 
przynajmniej na pierwsze posiedze- 
nie (Dokończenie na str. 6) 
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Obiecałem, że przyidę, 

Zapowiedziane pierwsze posiedze- 
nie odbyło się w przedmiejski ej czę- 
ści Paryża Mont-Rouze, w mieszka- 
niu Bolesława Antoniego Jędrzejow= 
skiego, którego z powodu trzech pə- 
czątkowych liter. nazywano Bajem. 
Z tą wielce sympatyczną osobistos- 
cą. gdy następnie przebywał w Lon 
dynie, spisywałem się często jako 
paryski mąż zauiania PPS, ale w 
bliższe, przyjacielskie stosunki wsze- 
dłem z nim dopiero w Krakowie, 
kiedy tam w 1907 roku zamieszka- 
łem. Niestet., nie doczekał się on 
tej radosnej chwili, kiedy naigoręt- 
sze jego Życzenie, ziszczało się. 
Zma:* we Wł _szech, zrujnowany 
p.zez gruźlicę w płucach, w marcu 
1914 r., mając wszystkiego 47 lat. 


Paryskie jego mieszkanie składało 
się z dość obszernego pokoju i przy- 
lesłej kuchenki. Mieścił się tam z żo- 
ną i niemowlęciem w kolebce. Zgro- 
madziło si nas wszystkich conaiwy= 
żej dziesięciu. Op cz Baja przypo- 
minam sobie jako obecnych - wów- 

czas: Mendelso1a, największego me- 

K przeciwnika į Feliksa Perla, któ- 
rego, jako byłego proletariatezyka, 
posądzałem także o pełną niechęć 
kat mnie. Wielkie* więc było moje 

zdumienie, kiedy powołano mnie do 
przewodniczenia obradom. Delegaci 
zdawali sprawę z usposobienia, ja- 
kie panowało w kraju wśród robot- 
ników i młodzieży uniwersyteckiej, 
z liczby i jakowościowego składu 
swych grup. 

Najdłuższe było przemówienie 
Perla i najwięcej wraziło się mmie 
w pamięci. Następnie wybrano ko- 
misję, która miała ułożyć główne 
kierownicze wskazówki do przyszłe 
go ; rogratnu. O ile przypominam so- 
bie, komisja ta naradzała się w ku- 
chni 

W oczćkiwaniu rezultatu jej pra- 
c3, powstała myśl sprawienia sobie 
małej uczty, która by zaspokoiła 
nieco uczucie głodu, gdyż od pory 
ebiadowej upłynęło już dużo czasu. 
Zarządzono więc składkę po 50 cen- 
timów od osoby i Bajowa w sąsied- 
nim sklepiku zakupiła co nainiezbęd- 
niejsze prowizje. Mieliśmy więc 
herbatę i bułeczki z masłem į serem 

Tymczasem komisia ukończyia 
swą pracę. Referentem był Mende!- 
son. I z ponownym zdumieniem u- 
słyszałem z”ust jego, że naczelnym 
punktem przyszłego programu ma 


6 


(Dokończenie że str. 5) 


być.niepodległość narodowa i samo- 
dzielna Rzeczpospolita demokratycz= 
na Odtąd już czułem się w zupełnej 
zgodności z całym zgromadzeniem. 
Takie były urodziny słynnej dzisiaj 
i dobrze zasłyżonej dla dobra naro” 
du PPa 


66: ze ję a ty sOdoi i żost tało przenie” 
Si — do obszerniejszego mieszkania 
w śródmieściu. Res (F. Perl) w 
„Dziejach ruchu socjalistycznego w 
zaborze rosyiskim* wymienia 18 o- 
sób, które brały udział w tych posie- 
dzeniach. Siedmiu oznaczył tylko po- 
czątkowymi literami. Dzisiaj, kie- 


dy mamy -niepodległość i wolność, 
można i "ależy wymawiać ich na- 


zwiska całkowicie, Wielu uczestni- 
kw, jak: Mendelsona; Mendelsono- 
wą, Dębskiego,  Jędrzejowskiego, 
Lorentowicza, Szeligę poznałem już 
był dawniej. Jodkę pamiętałem jako 
małe jeszcze dziecko, kiedy w pier- 
wszej wilii w Warszawie po powro- 
cie z wygn'nia byłem u jego oica. 
Fierwsze iezo pfzemówienie bardzo 
tne się podobało, zwłaszcza, że mi- 
mowiednie odparł on logicznie i 
dzielnie zarzu szowinizmu narodo- 
wego, wymierzony rzekomo prze- 
ciwko Czechom ,a właściwie skiero- 
wany ku mamie. 

Perl już z pierwszego posiedzenia 


uwydatnił się mnie dobrze w pamięs 

. AFromowskiego przypominam, że 
przy chodził 2 z butelką mleka i popi- 
jal je w pewnych odstępach czasu. 
Na wszystkich posiedzeniach wybie- 
rano mnie stale na przewodniczące- 
g. | uiczęściej į najdłużej przema- 


wiali: Mendelso"  Jodko, Perl, Grab- 
ski, Jędrzejewski. Rozprawy odby= 
wały się rzeczowo i spokojnie. Przy 
ie © tylko kw:_tii spór zaostrzył 


się był do tego stopnia, że zdawało 
s , że do zgodnego porozumienia 
nie doiazie i sprawa połączenia -się 
skutku nie osiągnie, Była to kwestia 
terroru. Zrozumienie potrzeby wy- 
tworzenia jednej wspólnej organiza” 
cji jednak "rzeważyło i obie strony, 
uczyniwszy wzajemnie sobie ustęps= 
twa, zgodziły się na to, że w wyiąt- 
kowych tylko warunkach wolno bę- 
dzie stosować terror. Dla ułożenia 
szczegółowego programu i zorgani- 
zowani. związku wybranó dział, 
który miał się tym zająć. 


Pierwsza organizacja, zzodni z 
zasadami PPS. utworzyła się w Pa- 
ryżu i steła się najliczniejszą, a ba- 
daj i najczynniejszą w zagranicznym 
Związku Socjalistów Polskich. Ucze- 
stnicząc+=w pracy swej orzgamzacii, 
słyszałem o wielkiej gorliwości wy- 
branego Wydziału i nieustannycha 
posiedzeniach, jakie odbywał. 


KTOKOWWWETO OWAK WYWAR AAAA NAERAA TATO FAO EHO AEON OTTO ACO TA OOOO CAO AWAY TAMY 
} 


Socjalista niósł do kraju Wolność 


«„Wyszedłeś w najciemniejszą, jesienną noc, gdy huczał wicher i bił 


deszcz, a my wszyscy, 


dwadziestomilionowy 


naród, spaliśmy w swych 


sypiatniach, pokojach, izbach, poddaszach i norach pódziemnych kamien- 
"nym snem niewolników. Wyszedłeś, jak przemytnik, obnażony do pasa: 
Na plecach dźwigaleś składowe części drukarni, Byłeś obładowany pisma: 
mi, zwiastującymi wyzwolenie cłał i dachów. W lewej trzymałeś żerdź, 


którą w ciemności szukałeś objeszczyka, 


strzegącego granic ziemi, — 


w prawej niosłeś rewolwer, gotowy do strzału, Tak przebywałeś graniczne 
rzekł. Szedłeś w kraj boso i krwawiąc nogi. Tej to nocy przymięsiona 
została Niepodległość do tego kraju nędzarzy ducha, popychanych pięścią 
obcego żołdaka. Tej tej nocy przyniesiona została deklaracja praw Świę- 
tego Prolefariusza, która zdeptała przemoc bogatzów. Przyniosłeś, wtedy 
bezcenne zwitki polskiego zakoma od zaklęstych emigranckich mogił, 
Przyniosłeś „drugą strunę” zerwaną z lutni nieśmiertelnych. Stąpiwszy na 
ziemię rodzoną, poszedleś za jękiem ludzkim. Było ci drogowskazem się" 
kanie pracującego człowieka. Ci, o których nie wiedziała Ojczyzna, których 
trudem poił się świat, znalezieni zostali przez ciebie, podźwignięci ] złą- 
czeni w towarzyski, obóz bojowsików o wolność”. 


STEFAN ŻEROMSKI 


Limanowski i Daszyński 


dwaj wodzowie polskiego socjalizmu 


Bolesław Limanowski urodził 
się w 1835 r., zmarł w 1934 w paź- 
dzierniku. Z chwilą utworzenia 
pierwszej Międzynarodówki w 
Londynie «w r. 1864 jako zapalo- 


Bolestaw Limanowski 


ny działacz demokratyczny staje 
na czele tego ruchu. Od tego o- 
kresu datuje się ciągły udział 
tow. Limanowskiego we wszyst- 
kich ideowych przemianach soc- 
jalnych w Polsce, których celem 
było zjednoczenie klasy robotni- 
czej w , walce o niepodległość 1 
sprawiedliwość społeczną. 


Życie tow. Limanowskiego to 
okres burz i entuzjazmu. Do r. 
1918 doznaje wszystkich przeciw- 
ności i prześladowań jakie były 
udziałem każdego działacza wol- 
nościowego. Pisze, konspiruje, od 
siaduje więzienie, organizuje 
strajki i masówki  protestacyjne, 
znosi poniewierkę, a częstokroć i 
brutalną chłostę, z rąk carskich 
żandarmów. Nie ma takiej akcji 
socjalnej, w której by nie brał 
udziału. Organizuje spisek mło- 
dzieży w uniwersytecie dorpac- 
kim, kieruje powstaniem  wileń- 
skim, zostaje zesłany na Sybir, 
jest twórcą socjalistycznej orga- 
nizacji „Lud Polski", jest wresz- 


cie współtwórcą „Polskiej Partii 


Socjalistycznej. 


Z chwilą ogłoszenia niepodle: 
głości Polski rozpoczyna żywą 
działalność w kraju, a jako sóna- 
tor z ramienia P. P. S. walczy 
nieustraszenie o równość i spra- 
wiedliwość społeczną, o prawdzi- 
wą demokrację, Prócz wielkich 
zasług jakie zdobył sobie swą pra 
cą społeczną i polityczną — jest 
on też wspaniałym pisarzem i pu- 
blicystą. Dzieła jego — artykuły 
broszury, a zwłaszcza „Pamiętni- 
ki* stanowią po dzień dzisiejszy 
nie tylko drogę przewodnią dla 
nas socjalistów ale i dzieło o nie- 
przeńmijającej wartości społecznej 
i artystycznej. Tów. Limanowski 
należy do tych działaczy, których 
imię na zawsze zwiazane pnzo- 
stanie z historią P. P. S. 


wyk 


Wroku 1936 Polska Partia Socja- 
listyczna okryła się głęboką żałobą. 
Zmarł Ignacy 'Daszyński. Odszedł w 
najbardziej drastycznym momencie 
historii, kiedy to faszystowzcy pod- 
palacze świata przygotowywali no- 
wy pożar i nową jeszcze krwawszą 
niż ostatnia rzeź, 


Umierał gdy przez kraj nasz szedł 
jęk katowanych towarzyszy. w Bere- 
zie Kartuskiej, a bryzg błota z pod 
kół lśniących limuzyn  kapitalistycz- 
nych wyzyskiwaczy obryzgiwał wy- 
nędzniałe twarze, głodnych dzieci ro 
botniczych, proszących o „kawałek 
chleba, 


Całe życie tow. Ignacego 70. -zyń- 
skiego to jeden wielki bunt przeciw 
krzywdzie i wyzyskowi społecznemu 
to jedna wielka walka, 


Już jako uczeń gimnazjum dozna- 
je prześladowań ze strony władz za- 
borczych za .swe zbyt śmiałe wypo- 
wiedzenia. Ale Daszyński-nie cofa się 


z raz obranej drogi, którą kroczy zaa 
wsze wiernie, pomimo aresztowań i 
więzienia, pewien słuszności i wiel. 
kości sprawy, o którą walczy. 


Wkład jego do historii naszej partil 


Ignacy Daszyński 


jest'olbrzymi, on to bowiem jest or. 
ganizatorem stowarzyszenia socjali- 
stycznego robotników polskich, po_ 
wstałego za granicą, tuż przed 
wybuchem pierwszej wojny  świato- 
wej, a potem 'w chwili odzyskania 
niepodległości twórcą Rządu Ludo- 
wego..To on opracowuje pierwszy 
Manifest Rządu Ludowego, który do 
dziś dnia jest dla nas wskaźnikiem 
drogi, po której kroczyć powinna de 
mokracja. 


Jako marszałek sejmu  wykazujć 
niepospolitą odwagę i uczciwość, im 
ponując tym nawet swoim przeciwni 
kom, Przez cały okres swej=dzi'ła|- 
ności politycznej wszędzie, ç ł^ñe tyl 
ko widzi wyzysk czy krzywdę w 
wspaniałych mowach i artykulach pu 
blicystycznych walczy o równość | 
sprawiedliwość społeczną, o "wil: 
kość i Tozwój PPS., której wiernym 
pozostał do końca, 


„Socializm polski uświadom'ł sobie, czem jest, czem byc 
musi — ideą Klasy pracującej w narodzie ujarzmionym, walką 
proletariatu o wyzwolenie siebie i wyzwolenie Ojczyzny 
Feliks Per] 


TAK WALCZYŁA P.P.S.! 


Akcja pod Rogowem 


Rok 1906 w Łodzi. W małym pokoiku 
odbywa się zbiórka instruktorów bojó- 


wek - PPS. Przemawia Montwiłł-Mirecki, 


„Czynem rewolucyjnym musimy do- 
wieść, że nie pozwolimy, ażeby tu w na- 
szym kraju ojczystym, biurokracja cara 
Mikolaja sprawowała swoje rządy, dopo- 
magając burżuazji polskiej i rosyjskiej do 
wyzysku klasy pracującej. Należy przy- 
gotować masy robotnicze do ostatecznej 
walki o Niepodległość i Socjalizm.” 


Pochylają się głowy bojowców nad 
mapą Czarną kreską rysuje się ma niej 
linia kolejowa od granicy do Warszawy. 
Tędy chodzą codziennie pocztowe po- 
ciągi z pieniędzmi, które carat zrabował 


w Polscę, 


Kółeczkiem niewielkim oznaczona jest 
na mapie mała stacja Rogów. To tu, w 
Rogowie, ma być dokonany zamach przez 
Organizację Bojową PPS., zamach na po- 
ciąg pocztowy. 


„Za pieniądze ludu polskiego ode- 

zaborcy tlumaczy zebranym 
Montwiłl-Mirecki, my - rewolucjoniści, 
członkowie PPS, będziemy otwierać nie- 
legalne szkoły, by w nich uczyć klasę 
pracującą nienawiści do wroga. Za pienią- 
dze te wydawać będziemy odezwy i bro- 
szury, nawołujące do walki z najeźdźcą. 


brane 


Za pieniądze odebrane rządowi zaku- 
pimy broń, aby uczyć klasę pracującą 


walki aż do zwycięstwa. 


8 listopada 1906 r. rozdano broń. Ra- 
dość wśród bojowców jest ogromna. Wy- 
ruszają pociągiem do Rogowa. Korzysta- 
jąc z ciemności wysiadają nie na peronie, 
ale w tyle, i ukrywają się między pod- 
kładami do-szyn. 


Wśród bojowców znajduje się sztandar 
czerwony z literami PPS. Zgodnie z pla- 
nem wszystkie oddziały zajmują wyzna- 
czone posterunki. 


Otoczono dziedziniec stacyjny, opano= 
wano urząd telegraficzny, nie wypusz- 
czono ze stacji żywej duszy. Żandarm 
został oddany pod opiekę Bojowców. 
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W dali ukazuje się pociąg. Oddziały 

nją w pogotowiu, serca biją mocno. Po- 
ciąg wjeżdża na stację. Natychmiast bo- 
jowcy wskakują na parowóz i pilnują je- 

: obsługę. Rozlegają się strzały braunin- 
g/w, a potem 'ogłuszający huk bomby 
rzuconej w stronę żołnierzy ochraniają- 
cych pociąg pocztowy. Wagon staje w 


płomieniach, żołnierze uciekają. Aby 
zwiększyć pópłoch, - bojowcy potęgują 
ogień mauzerów. = 
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Do zakratowanego wagonu pocztowe- 
go wpadają petardy. Po ogłuszającym 
wybuchu, urzędnicy otwierają drzwi wa- 
gonu pocztowego. Do środka wpada ze 


swyg oddziałem tow. Montwiłł-Mirecki. 
Rzuca rozkaz oszczędzania rannych, Pie- 
niądze i papiery wartościowe konfiskuje 
na cele rewolucji. 


Bohaterska 
jest skończona. 


akcja, trwająca 18 minut; 
Trzeba jak najprędzej 


Moniwili Mirecki 


opuścić Rogów, Łuna pożaru może ściąg. 
nać carską odsiecz 


Śpiewem „Warszawianki” żegnają bo- 
jowcy palący się wagon. 


Pod osłoną nocy udają się w kierunku 
Łodzi, 


Rano, każdy z tych żołnierzy rewolu- 
cji stoi już przy warsztacie w fabryce. 

Nie wyczyta nikt z twarzy pracującego 
robotnika chwały jego nocnei wyprawy. 

Żadnemu z uczestników akcji rogow- 
skiej sprawy o udział w niej nie wyto- 
czono, bowiem nikogo nie ujęto. 


Zamach na Margrafskiego 


Pomocnik generała gubernatora war- 
szawskiego, szef żandarmerii, krwawy 
generał Margrafski, całą swoją żołdacką 
duszą oddany był walce z polskim ru- 
chem rewolucyjnym. _ 


Organizacja Bojowa PPS wystąpiła 
z inicjatywą zamachu na krwawego ge- 
nerała - gubernatora, który Sszatował 
wyrokami śmierci na młodych bohater- 
skich bojowcach PPS. 


Generał mieszkał w Otwocku i przy- 


jeżdżał do Warszawy pociągiem na 
swoje krwawe urzędowanie. Towarzy- 


sze nasi przez długi czas przeprowadza- 
ją żmudne obserwacje, aby ustalić do- 
kladne godziny wyjazdu Margrafskiego 


Bomby na zbirów caratu 


z domu. Sieć naszego wywiadu zacieś- 
nia się. Bojowey stają na posterunkach, 
Zbliża się powóz wiozący satrapę, Za- 
grzmiały wystrzały i Margrafski śŚmier= 
telnie ranny wypada z powozu. Eskorta 
żandarmska, zasypana kulami, ucieka w 
popłochu. 


Bojowcy rozpoczynają odwrót W 
drodze jeden z towarzyszy, ranny w Cza= 
sie walki, słabnie j woła „zabijcie mnie 
i uciekajcie sami", 


W odpowiedzi — towarzysze biorą 
go na ramiona i ruszają dalej, Bojowcy 
z PPS nie pozostawiają na drodze osla- 
bionego brata i towarzysza, D>cierają z 
trudem do linii kolejowej i udaje się im 
dostać do pociągu. 


Ale im bliżej Warszawy, tym wszę= 
dzie więcej policji . carskiej į wojska, 
zaalarmowanych zamachem w Otwocku. 
Wysiąść w Warszawie nie mogą, bo- 
wiem poddani zostaną rewizji wraz z 
innymi pasażerami, a co dalej ich czeka, 
to już każdy Bojowiec wie dobrze: cela 
więzienna a później szubienica, byłaby 
kresem ich życia. Pociąg Staje na dwor- 
cu w Warszawie. 

Kilku Bojowców wyjmuje rewolwery, 
z bronią w ręku otaczają kilku własnych 
towarzyszów, aby upozorować, że pro- 
wadzą aresztowanych przestępców. ` 


Ną oczach policji i wojska, zadowa- 
lonych, że „już schwytano- rewolucjoni- 
stów”, wychodzą na ulicę, Przed dwor- 
cem stopniowo każdy udaje się w in- 
nym kierunku i znikają w tłumie wiel- 
kiego miasta spokojni, opanowani, zwy= 
cięscy. 


Henryk Wachowicz 
EBETECZYTECTZIE RYGA OE ZOSE TEE 


Manifestacja na PI. Grzybowskim 


W roku 1904 na rynku grzybowskim 
w Warszawie, pod kierownictwem 
tow. Józefa Kwiatka, odbyła się de- 
monstracja mas robotniczych prze- 
ciwko uciskowi caratu. Pod rozwinię.. 
tym, czerwonym sztandarem przed- 
stawiciele PPS domagali się wpro- 
wadzenia języka polskiego w szko- 
łach i urzędach, oraz- pełnej niepo- 
dległości Polski. 


Kiedy na plac przybyła policja, 
z szeregów zebranych tłumów gruch= 
nęła salwa, Policja nie podjęła walki, 
ale wycofała się w popłochu, wzya 
wając pomocy wojska i żandarmerii, 

Plac Grzybowski, to jeszcze jedna 
karta więcej w zaszczytnej historil 
PPS, 
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Wyrazem zjednoczenia w walce 
i podnietą đo niej jest pieśń. My, 
polscy robotnicy, pieśnią wyrażamy 
też swe przywiązanie do symbolu 
walki — do czerwonego sztandaru. 

Hymn o czerwonym sztandarze na- 
pisany został w roku 1881 przez B, 
Czerwieńskiego, poetę związanego 
swym uczuciem z kłasą robotniczą 
we Lwowie. Źródłem natchnienia był 
fakt przyjęcia sztandaru bojowego, 
koloru czerwonego, przez robotni- 
ków świata. Czerwony sztandar, 
symbol walki, wywodzi swą przesz= 
łość spod francuskiego nieba. W od- 
ległych czasach monarchii obsolutnej 
we Francji, czerwona flaga oznacza- 
ła ogłoszenie stanu wojennego przez 
monarchę walczącego z buntem pod- 
danych, mieszczan i chłopów. Do- 
piero w czasie Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej odmienia się porządek 
treści: czerwony sztandar oznacza 0- 
głoszenie stanu wojennego przez lud 
przeciw buntowi monarchy wobec 
praw przez lud  ustanawianych. 
Z dniem 10 sierpnia 1792*r. czerwo- 
ny sztandar staje się znakiem rewo- 
łucyjnym ludu,powstającego przeciw 
królowi i usuwającego koronę jako 
symbol władzy. Czerwony sztandar 
jest więc symbolem Republiki. Na- 
poleon uchwyciwszy władzę, kasuje 
to- znaczenie i wprowadza. trójbarw- 
ną flagę, jako znak państwowy. Lecz 
symbolu.nie zniszczył. Podnoszą go 
robotnicy Paryża i Wiednia na bary- 
kadach, powstałych w roku 1848. 
Oficjalnym symbolem solidarności 
staje się czerwony sztandar po po- 
wstaniu organizacji robotniczych w 
różnych krajach. 

W latach 1870 — 1880 powstają w 
Polsce_ośrodki ruchu socjalistyczne- 


go. Symbol tego ruchu znalazł swe- 
go piewcę w Galicji, we Lwowie. 
Bolesław Czerwieński podłożył tekst 
hymnu pod melodię pieśni komunar- 
dów frańcuskich z r. 1871, melodię, 
która zduszona we Francji wraz z 
buntem robotników, odżyła w całćj 
swej krasie w pieśni polskiej. W 


ucyjna to dynamit 


Obok „Czerwonego Sztandaru 
najpopularniejszymi pieśniami ro. 
botniczymi 'są: Warszawianka i Na 
barykady. 

„Warszawianka” została napisana 
w roku 1880 przez więźnia cytadeli 
Warszawskiej Wacława Święcickie= 
go, członka pierwszej organizacji so= 


Na barykady! 


Na barykady ludu roboczy! 
Czerwony sztandar do góry wznieś! 
Śmiało do boju wytfęż swe ramie, 
Bo na cię czeka zwycięstwa cześć. 


Młoty w dloń! 

Kujmy broń! 

Miotnie stał 

Czerwone iskry w dal, 
Żar iskry tej 

TH w piersi mej! 
Powstań, burz 
Pobudka gra nam: już! 


Rycerze pracy, rycerze da-chal 

Dziś nam do boju już nadszedł czas - 

Na barykady, niech bunt wybucha, 

Pobudka dziejów już wzywa nas: 
Mtoty w dłoń itd- 


Zagrzewaj siostro, do walki brata, 
Aby do boja odważnym był. 


pięknej pełnej rytmu i werwy me- 
lodii dźwięczą słowa marzeń i wier- 
szy robotników polskich, 

Pieśń ta prowadziła ich do walki 
z najeżdźcą, z pieśnią tą szli na plać 
kaźni i z pieśnią tą w końcu zwycię- 
żyli, 


Warszawianka 


Śmiało podnieśmy sztandar masz w góręl 

Choć burza wrogich żywiołów wyie, 

Choć nas dziś gnębią siły ponure, 

Chociaż niepewne jutro niczyje., 

0... bo fo sztandar całej ludzkości, 

haglo święte calej ludzkości, 

hasło Święfe, pieśń zmartwychwsła- 
nia! 

triumf pracy, — sprawiedliwości, 

zorza wszystkich ludów zbratania! 


To 


To 
To 


Naprzód W'arszawo! 

Na walkę krwawą, 

Świętą a prawą 

Marsz, marsz W arszawo!-,. 
Dziś, gdy roboczy lud ginie z głodu, 
Zbrodnia w rozkoszy tonąć jak w-blocie, 
1 hańba temu, kto z nas za mlodv 


Leka się stanąć dziś na szalocie! 

Nikt za idee nie ginie marnie, 

Z czasem zwycięży Chrystus Judasza! 
Niech święty ogień młodość ogarnie 


Choć wielu padnie — lecz przyszłość 
NASZA! 
Naprzód Warszawo itq. 
Hurra!-, Zerwijmy z carów korony, 


Gdy ludy dotąd chodzą w cierniowej, 

I w krwi zotopmy nadgnile trony, 

Spttrpurowione we krwi ludowej! 

Ha!. zemsta, straszna dzisiejszym ka- 
tom, 

Co wysysają życie z milionów!.+ 

Hal. zemsta carom i plutokratom!-+ 

A przyjdzie żniwo przyszłości plotńów!:. 

Naprzód Warszawo itd, 


By wydarł wolność, co w ręku kata, 
Aby dla sprawy pracował i żył. 
Młoty w dłoń ifd. 


Lassalowi, Marksowi slawa, 
Precz z burżnazją ludowi część! 

Niech do szeregu kaźdy z-nas stawa, 
By ich naukę wszędy nieść: 

Mioty w dloń itd. 


Cześć 


Hańba więc carom panom — naszym 
r zdziercom, 
Co dziś się z nędzy naigrywać Śmią 
Hańba więc klechom, wszystkim 


Oszczercom 
Co lud tumanią i z niego drwią, 
Mtoly w dłoń itd. 


Na barykady, sztandar powiewa, 

Czerwone godło, wszak to nasz znak! 

Śnieszmy się bracia, już wróg przybywa 

Wyciąga szpony, jak drapieżny p.ak: 
Młoty w dloń -itd- 
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cjalistycznej w Polsce. Autor, stu- 
dent uniwersytetu w Petersburgu, 
przybył do kraju w r. 1877, areszto- 
wany w roku następnym, *współpra- 
cował w niełegalnym piśmie X pa- 
wilonu „Głos więźnia”. 3 
„Warszawianka“ pierwszy raz dru-. 
kowana w roku 1883 była mimowol- 
nym powodem aresztowania L. Wa- 
ryńskiego, który kupując papierosy 
w sklepie zapomniał przy odejściu 
zabrać paczki odezw z drukiem 
„Warszawianki”. Sprzedawca, po- 
znawszy treść paczki, zawiadomił po* 
licję, która Waryńskiego ujęła. , Na- 
stępnie „Warszawianka“ ukazała się 
w druku w „Przedświcie” w r. 1884. 
Wreszcie trzecia najpopularniej= 
sza pieśń robotnicza „Na barykady" 
rozbrzmiewała w walkach rewolu- 
cyjnych „piątego“ roku. Powstała 
ona w r. 1904, kto ją napisał — nie- 
wiadomo, Treść jednak pieśni wy- 
raźnie wskazuje, że autor pochodził 
ze środowiska robotniczego i odda- 
wał rewolucyjne dążenia mas. Pieśń 
„Na barykady“ ukazała się drukiem 
w „Zbiorze poezji" PPS — „Prole- 
tariat” w roku 1905. 
Eugeniusz Ajnenkiel 
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usyan 


Okrz 


eja i Baron — 


którzy nie lękali się ś 


Przed Sądem Wojennym caratu 
stanął 18-letni robotnik  werszewski 
Stefan Okrzeja, oskarżony o rzuce- 
nie bomby do cyrkułu policyjnego, 

Bez lęku i trwogi, tak przemawiał 
Okrzeja do sądzących Go katów: 

— „Wszystkie okrucieństwa woj- 
ny stosowano do bezbronnych robot 
ników, walczących w imię 'społecz- 
nych, ekonomicznych i politycznych 
ideałów ludzkości. Byłem na ulicy 
kiedy tłum podstępnie wciągano w 
zasadzki, kiedy bez sygnałów i u- 
przedzeń żołdactwo strzelało do po- 
chodu, kiedy tratowano trupy końs- 
kiemi kopytami, a ofiazrowie gwardii 
pędząc konno pó trotuarach, dla po- 
pisu krzyżową sztuką płatali głowy 
kobiet, które nie zdołały się skryć 
przed ich dzikością, wskutek pozā- 
mykania bram z rozporządzenia poli 
cji. Widziałem jak w mieszkaniach 
wyciągano strwożone dzieci z pod 
łóżek, i kłuto bagnetami jak pastwio 
mo się nad skrępowanymi ludźmi w 
Cyrkułach, jak ich trupy wystawia- 
no następnie w szpitalach ną widok 
publiczny, jako poległych w buntow- 
niczej walce, pomimo, że rany mieli 
tylko w plecy pozadawane. 

„Slyszalem, że wśród ępych u- 
derzeń siepaczów, wśród okrzyków 
zgrozy, wśród nawoływać .pomocy, 
wzywano także mścicieli... 

Wstąpiłem do Organizacji Bojowej 
PPS, aby być tym, mścirielem: 

Rzuciłem bombę do Cyrkułu. 

w walce tej wiele ofiar zginie, 
ale ludzkość wyjdzie z niej zwycię- 
sko, a ludziom słońce zaświeci. Wie 
rzę, Że Socjalizm da ludziom szczę- 
ście, 

Ostatnim moim pragnieniem jest, 
ażeby ludzie byli dobrzy i szczęśli. 
wi.. 

Stefan Okrzeja został skazzeny na 
śmierć przez powieszenie, 

— „Śmiercią swoją, kióra riewąt- 
pliwie poruszy umysły, zrobię więcej 
dla sprawy, niż życiem”. 

Gdy zaś z rozmowy z obrońcą do 
wiedział się, że w dniu Sądu nad 
nim zastrajkowali robotnicy Warsza- 
wy, zerwał się z  mieisca į chodził 
diugo wzburzony po celi. 

— „Więc dzień wyroku śmierci 
był jednocześnie najpiękniejszym 
dniem w moim życiu, Mogę umrzeć 
— niech pan zechce asystować p7zy 
egzekucji, aby zaświadczyć towsrzy 
szom, żem mężnie umierał". 

Obrońca nie mógł być przy egze- 
kucji, bo wyrok wykonano potajem- 
nie, Ale Stefan Okrzeja swoją obiet- 
nicę spełnił, Gdy wyprowadzono Go 
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na plac stracenia (1 lipca 1905 r.) nie 
pozwolił sobie zawiązać oczu, odsu- 
nął kata i własnoręcznie  zadzierźż- 
gnął stryczek na szyi z okrzykiem: 
„Precz z caratem”. „Niech żyje Soc- 
jalizm”. 


Stefan Okrzeja 


Źle umocowany stryczek ześlizgnął 
się. Okrzeja się oberwał, Egzekucja 
rozpoczęła się na nowo. .Powtórne 
przeżywanie grozy męczeńskiej 
śmierci .z takim majesłatem, iż zdu- 
mieni oprawcy mówili: To nie czło- 
wiek, to żelazo. 

Tak umierał Stefan Okrzeja, boha- 
ter PPS, żołnierz rewolucji, 

wyk | 

Przed obliczem carskich sędziów 
i w obliczu widma szubienicy pada- 
ją słowa członka Bojowej Organiza- 
cji P. P. S. tow. Henryka Barona: 

— Przyznałem się otwarcie do 
wszystkich czynów, które mi akt os- 
karżenia zarzuca, aby złożyć Wam 
Sędziowie dowód, że polski rewoluc- 
fonista bez lęku stanie przed obli- 
czem śmierci i wzgardę swoją w 0- 
czy Wam rzuci.. 

Zrobiło się poruszenie na sali, ale 
potężniejący głos Henryka Barona 
uśmierzył momentalnie wszystko. 

— Jestem członkiem Organizacji 
Bojowej, Polskiej Partii Socjalistycz- 
nej co z dumą stwierdzam. 

Dzieckiem byłem, znienawidziłem 
Was, boście Ojczyznę moją najecha- 
li i splugawili. 

A kiedym do rzemiosła wstąpił, 
poznałem ucisk pracującego ludu, wi 
działem jego krwawy pot, spływają 
cy po obliczu jego w ciężkiej pracy 
i znoju. 

I ku Wam najemne carskie sługi 
nienawiść mą i gniew zwróciłem. 

A kiedy po całej Rosji i Połsce 
rozgorzał straj powszechny, kiedy 
wstrzymało się cale pracowite życie 


dwaj bonaler 


ersty hojow Y, 


mierci 


na olbrzymich przestrzeniach państ- 
wa, przekonalem się; że, mocen jest 
lud zwalić podwójne jarzmo: kapita- 
łu i najazdu, mocen jest nowy stwo- 
rzyć łed i życie, 

Wiem, że z wyroku Waszego na 
e | kl zawisnę, Ale idei nie pov 

cie, Nie w Waszej to jest ory. 

I zwycięży wielka idea wyzwole: 
nia proletariatu. 

—-W obliczu śmierci powiadam 
Wam, nie upłynie wiele lat, jak na 
tej ławie zasiądziecie Wy. Zasiądzien 
cie jako podsądni; a sądzić Was bę- 
dzie zwycięski lud, 

I nic Was przed jego gniewem nie 
obroni, I porazi Was wyrok ludu; 
Was i Waszego cara. 

Sędziowie siedzieli, jak  przykuci 


- do miejsca skazańcy, bladzi, ze spu- 


szczonymi oczyma, 

Wyrok -głosił, że Henryk Bacon 
skazany jest na śmierć przez powie- 
szenie, 

Baron pozostał nieugięty, o czym 
wyraźnie świadczy jego pożegmalny 
Hst, wyniesiony za mury przez jed-. 
nego z więźniów. 

— „Ginę pewny, że to, o co tak 
usilnie walczyliśmy i o co Wy nadal 
walczyć będziecie, niedługo już się 
urzetzywistni”. 

Jakże prorocze były słowa Baro- 
na, Ciemiężyciel narodu rosyjskiego 
i polskiego, carat, zniszczony został 
w AE PORE 


H. W. 


Zamach na Skałłona 


Zamach na Skałłona w roku-1906, 
należy do najbardziej pomysłowo 
opracowanych akcji bojowych PPS. 
Skałłon, generał _ gubernator war- 
szawski, jeśli pokazywał się na mieś- 


cie, to z tak silną ochroną, że, aby 
wykonać zamach na niego, trzeba 
było uciec się do- najbardziej orygi- 


nalnego podstępu. Akcji tej podięła 
się młoda i dzielna członkini partii,” 
tow. Owczarkówna. ` W eleganckiej 
karecie z bombonierką w mufce je- 
dzie tow. Owczarkówna na kiermasz 
towarzyski, na którym miał być 
Skałon. Niestety, Skałłon nie piżyjeż” 

dża, Wykwintna bombonierka, kry- 
jąca pod warstwą słodyczy Śrliercio- 
nośny ładunek ekrazytu, nie spełniła 
swego zadania. Zamach spalił na pa- 
newce. 

Ale partia tak łatwo nie rezygnuje, 
Na ulicy, którą Skałłon sprowoko- 
wany przez towarzysza 3 PPS, jedzie 
do niemieckiego konsula — wybu- 
che bomba podłożona przez towa- 
rzyszkę „Harnę”. 


uznanych 
które napozór nie 

miarą pod- 
kawiarnianych 
które 


Są wiersze pisane 
poetów i są utwory, 
stanowią poezji, mierzonej 
ręczników szkolnych i 

krytyków, utwory bezimienne, 


przez 


składa sama historia na placu miast i 
w ogniu barykad, Te drugie wiersze 
odzwierciedlaja rewolucyjne wrzenie 


mas, stanowią pochodnię dla klasy rfo- 
botniczej i wielokrotny zwornik socja- 
listycznej idei Tłumy francuskie śpie- 
wały na barykadach Marsyliankę, mary- 
narze` kronsztadtcy międzynarodówkę, I 
polska klasa robotnicza posiada swój 
bogaty dorobek. Wszędzie tam, gdzie 
walczył robotnik połski, gdzie łopotał 
sztandar .PPS., rozlegala się czerwona 
od krwi i gniewu pieśń. Słowo walczą- 
ce zagrzewało, prowadziło do walki. 
Jakże często „gdy bint zdeptały końskie 
kopyta, zostawała na bruku pieśń. Ona 
nie milkla — żyła dalej w podziemiach 
podniecała, prowadziła, Jak najwierniej- 
szy towarzysz stała pr nas w walce z 
caratem, podążała na Sybir, była na pla- 
cu Grzybowskim w Warszawie szła w 
pochodach 1 maja, dodawała otuchy 
pod krwawym jarzmem hitleryzmu i szu- 
miała w łopocie drzew w ostatniej leś- 
nej partyzanice, Pieśni i wiersze PPS, 
to także nasza duma i wielkość, to 
dynamit robotniczego serca, 

W r. 1880 w Cytadeli Warszawskiej 
powstaje „Warszawianka“ którą Śpiewa- 
ja członkowie Proletariatu. W r. 1881 
„Czerw. -Sztandar". 


W 10 pawiłonie, w tajnie wydawanej 
gazetce „Głos więźnia”, W. Sieroszew- 
ski drukuje w r. +8383 główny podów- 
czas wiersz „Czegóż chcą oni“?, w któ. 
rym piętnuje postawę burżuazji sprzecz- 
ną z rewolucyjnymi dążeniami mas, Bo 


czegóż chciała burżuazja?  Roskoszy 
użycia, złota i panowania, wyzysku 
słabszych, 


Szła epoka Waryńskiego. Burżuazja 
polska drgnęła z przestrachu — „Prole- 
tariat“ ukazał swoje zdecydowane kla- 
sowe oblicze, organizacja Waryńskiego 
dała podwaliny pod polski ruch robotni- 
czy, stworzyla legendę i roznieciła ża- 
giew. Sam Waryński, choć zakuty w 
kajdany, pisze w kazamatach 10 pawi- 
lonu w r. 1886 wstrząsający wiersz „Ma- 
zur kajdaniarski”. Jest już po strasz- 
nych wyrokach, skrzypią szubienice, lecz 
nie gaśnie duch rewolucjonisty, Bo Wa~ 
ryński czerpie siłę z dynamizmu mas, 
z prawej, słusznej idei socjalistycznej, 
która musi zwyciężyć, Tę siłę przekazu- 
Je dalej w pokoleniu swoich następców. 
„Nasze Kazamaty wam wybiją takt 
mazura, łańcuchem o kraty“. 

Rok 1892. Powstanie PPS. Pieśni ro- 
botniczej już nic powstrzymać nie zdoła, 
Rośnie uświadomienie klasowe, powsta- 
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je potrzeba. czyni, 
notę do walki, tę walkę zapowiada do 
niej zagrz- wa. Taka jest treść bezimięn- 
nego ut» ru „Pieśń wolnego ducha“, 
który jakoby przysięga , kończy się 
trzykrotnym okrzykiem „na śmierć -ną 
śmierć na śmierć Wam tyrany*! 

W promieniu haseł PPS gromadzi się 
inteligencja polska. Co żywe, co walki 
dla dobra Polski pragnie Skupia się 
pod czerwonym sztandarem — Lange, 
Niemojewski, Brzozowski, Konopnicka, 
po części Kasprowicz j Wyspiański, da- 
lej Strug, Danilowski, Orkan, Siero- 
szewski, Feldman i wielu innych — 
wszyscy oni przejmują dążenia proleta- 
riątu i wyrażają je w artystycznym sło- 
wie. (i 

Rok 1905 był to sygnał do boju. Li- 
teratura polska odnotowuje szeroko re- 
wolucyjne wrzenie mas, pierwszą więk- 
szą próbę polskiej klasy robotniczej, aby 
zrzucić jarzmo kapitału j obcego najaz- 
du. Wtedy to zajaśniały dumnie trzy li- 
tery — PPS i wtedy to sztandar robo- 
tniczy nasiąkł obficie krwią, która stała 
się świętością dla przyszłych pokoleń, 

«Powstają bezimienne utwory jak „Na 
barykady”, „Dziś, Ludu roboczy po- 
znaj swą siłę”, „Nas nie zgnębią Majery, 
wek oraz szereg utworów, odtwa- 


Słowo wyraża tęsk- 


nari 
i] 


w 


rá 
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rzających działalność- bojowców jak 
„Marsz pod Rogowemi', „Pieśni bojow= 
ców PPS“ i inne, 


Z literatury nieśmiertelną 
zyskuje, dramat -Żeromskiego 
oraz „Ludzie podziemni“ Struga. 


„ Wybucha t-šsza Wojna. Światowa. 
Świadomość robotnicza stwierdza. - „Nie 
otumanią słowa nas z pałacu czy z 
ambony — przewodzi znak roboczych 
mas, ten Sztandar nasz Czerwony", Mi- 
mo uzyskania niepodległości polskiej 
walka mas robotniczych musi trwać da- 
lej. Znowu wokół Czerwonego Sztanda- 
ru, pod hasłami PPS gromadzi się, co 
żywe co postępowe, co zdolne przeciw= 
stawić się faszyzmowi, — db walki. 
Równoległy proces zachodzi w litera- 
turze gdzie krystalizuje się wyraźne 
skrzydło lewicowe! 


wartość 
„Róża“ 


Lata najstraszniejszej okupacji hitle- 
rowskiej nie zdusiły Świadomości i siły 
robotniczej, nie umilkło też slowo, 
Życie dopisywało dalej swoje płomien= 
ne strofy. Przez walkę z hitleryzmem, 
przez obozy koncentracyjne, powstanie 
Warszawy, od szerokiej Wołgi i z po- 


"szumem lasów partyzanckich snuła Się 
brzmiała 


G.T 


dalej idea socjalistyczna i 
w way sząca pieśń, 


Strug - KA piar Polski podziemnej: 


Walka Polskiej Partii Socjalistycz- 
nej miała swe rezultaty nie tylko w 
konkretnych osiągnięciach politycz- 
nych, w dwukrotnym przywróceniu 
narodowi utraconej niepodległości i 
nie tylko w osiągnięciu reform społe- 


* cznych. Walka ta stała się przedmio- 


tem najwspanialszych dzieł litera- 
tury Polski. Z nią związani byli tax 
wielcy pisarze jak Żeromski i Dani- 
łowski, z nią sprzągł się na zawsze 
wielki talent pisarski Andrzeja 
Struga. 

Działacz nielegalnej PPS z czasów 
carskiego zaboru, odmalował we 
wstrząsający sposób w swych książ- 


kach jak „Ludzie podziemni”, „Dzie- 
je jednego pocisku”, „Ze wspomnień 
starego sympatyka", „W twardej 
służbie” i innych cały trud i walkę 
tamtego pokolenia w szeregach PPS. 

„Tyleśmy lat przebiedowali — pi- 
sał © walce tej Andrzej Strug — w 
robocie piekielnej, w zgiełku, że 
nigdy nie było chwili wolnej, ani 
możności rozejrzeć się wokoło — co- 
śmy przecie zrobili..." 

„A przecież przyszedł moment, 
kiedy błysnęło nam światło, nieocze- 
kiwane i odsłoniło tajemnicze dno 
prac naszych... 

„Czasy nowe idą, jakich jeszcze 
nie bywało. Inaczej ludzie patrzą i 
inaczej oddychają i inaczej wróg się 
boi”, 

„Już i my możemy wydostać 
spod ziemi skarby nasze i zapasy, 


„robotą się pochwalić". 


W Polsce Niepodległej Andrzej 
Strug, bojowiec, żołnierz i pisarz, 
stał nieugięcie na straży idei demo- 
kratycznej, ani na chwilę nie dał się 
skusić podszeptom sanacji, a we- 
wnątrz Partii zwalczał wszelkie ten- 
dencje posłuchu dla piłsudczyzny 1 
dlatego pozostanie nam na zawsze 
przykładem, w jaki sposób należy 
trwać na straży swej idei. 
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Padii w walce z faszyzmem 


Niedziałkowski 


Niedziałkowski został w Warszawie. 
Mög! wyjechać zagranicę — i przeżyć. 
Nie chciał opuścić Polski, nie chciał roz- 
stać się ze swoimi towarzyszami, od 
pierwszęgo dnia niewoli przystąpił do 


montowania pracy podziemnej. 


Mieczysław Niedzialkowski 


Dwudziestego pierwszego grudnia o- 
trzymał wezwanie do ponownego zgło- 
szenia się do policji niemieckiej, pod po- 
zorem załatwienia pewnych formalności. 

Razem z Macieiem Rataiem siedział 
do 21 czerwca 1940 r. najpierw na Dani- 
łowiczowskiej, później na Pawiaku. Tra- 
gicznej nocy czerwcowei hitlerowscy ka- 
ci wywieźli obydwóch przywódców de- 
mokracji połskiei do lasku straceń w Pal- 
mirach.. 

Niedziałkowski do końca zachował 
się. jak bohater. Gdy wywołano Go z 
celi, przeczuwał, wiedział, że to już kres. 
Podszedł do drzwi — cofnął się, by raz 
jeszcze pożegnać się z współtowarzysza- 
mi. 

— „A Niemcy wojny nie wygraiją...*. 

To były ostatnie słowa nieodżałowa- 
nej pamięci redaktora „Robotnika“, nie- 
ugiętego bojownika, najlepszego towa- 

sarżysza i prawdziwego Człowieka. 


Okrzykiem na cześć Wolnei, Niepod- 
leglej “olski i Socializmu póżegnał swych 
towarzyszy pracy i walki, swoim pięk- 
nym życiem i męczęńską Śmiercią zo- 
stawił polskiemu ludowi pracuiącemu dro 
gowskaz wiodący go po szlaku bez- 
kompromisowej walki z tyranią, drogo- 
wskaz, który nas zaprowadził do odro- 
dzonej, demokratycznej Oiczyznw. 


Barlicki 


W pierwszych dniach września 
1930, zaraz po rozwiązaniu sejmu, zo- 
stał uwięziony 'w związku z czery/co- 
wym zjazdem tak zw. „Centrolewu* w 
Krakowie i wraz z innymi działaczami 
centrum lewicy osadzony*w twierdzy w 
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Brześciu nad Bugiem, gdzie przebył o- 
kolo trzęch miesięcy. Wyrokiem sądu 
został skczany zo działalność w Centro- 
lewie. wymier:oną przeciw rządom po- 
majowym, na 2'/ lat Psa- 
dzono go w więzieniu= mokotowskim, 
29.9, 1934 został ułaskawiony, prży czym 
przywrócono mu utracone prawa poli- 
tyczne, z powodu jego zasług na polu 
pracy niepodległościowej. 


więzienia. 


Barlicki człowiek silnej wiary, nie- 
złomny socjalista rzuca się w wir walki 
o słuszne prawa ludu. Bierze napowrót 


bardzo czynny udział w Partii. , Jego to 


wspaniała osobowość, iego temperament. 


bezkompromisowego bojowea o wolność 
i socjalizm promieniują ze stron „Dzien- 
nika Popularnego“, którego staje się re- 
daktorem. 

Bezkompromisowy wróg rodzimego | 
obeego faszyzmu Barlicki był zbyt nie- 
bezpieczny dła Niemców. Barlicki ginie 
w obozie koncentracyjnym. 


Dubois 


Sanacja należycie doceniała swoich 
przeciwników, doceniała i w tym wypad- 
ku możliwości młodego Stanisława Du- 
bois. Był on wspaniałym typem przy- 
wódcy, który potrafił porwać masy i 
poprowadzić ie do walki. 


Na procesie „więźniów  brzeskich* 
Dubois w przemówieniu rzuca płomien- 
ne słowa, smagające swoich oprawców, 
wskazujące, że gńiiący ustrój kapitali- 
styczny chwyta się już ostatnich środ- 
ków, aby zdusić rewolucyjny poryw kla- 
sy robotniczej, alc w walce tej kapita- 
tizm ulegnie. 


Po wyjściu z więzienia Stasiek z po- 
wrotem stanął do pracy partyjnej i do 
pracy wśród młodzieży socjalistycznej. 

Po rozbiciu przez wroga zbrojnego 
oporu, wraca do Warszawy gdzie na- 
wiązuje kontakt z Niedziałkowskim i 
Barlickim. W lutym 1940 roku ukazuje 
się pierwszy numer Polskich Socjalistów 
— „Barykada Wolności". Stanisław Du- 
bois jest jednym z najczynnieiszych ak- 
tywistów. 

W sierpniu 1940 r. zostaje areszto- 
wany przez gestapo w Warszawie jako 
Stan'sław Dębski. Torturowany- przez 
oprawców przyznaje się do przedwojen- 


nej działalności, ale oszczędza współpra- _ 


cowników konspiracyjnych. Z Pawiaka 
zostaje wywieziony do Oświęcimia. Na- 


stępuje gehenna dwu lat prześladowania 
i tortur, zakończona Śmiercią. 


Liebermann 


Świetny mówca, nieustraszony bo- 
jownik o wolność i demokrację z try- 
buny parlamentarnej głośno, i od- 
ważnie walczy o prawa kłasy robot- 
niczej, piętnuje rodzimą reakcję spis- 
kującą przeciwko prawu i wolności. 


Herman Liebermann 


Historyczne znaczenie ma Jego wy- 
stąpienie jako oskarżyciela ministra 
skarbu Czechowicza przed Trybuna- 
łem Stanu, za przekroczenie budże- 
towe i za 8 milionów zł wydanych na 
wybory dla BBWR w roku 1928, 
Proces ten ściągnął na niego niena- 
wiść Piłsudskiego, na którego rozkaz 
porwano Go i wywieziono w nocy z 
9 na 10 września 1930 roku do twier- 
dzy brzeskiej. Te 

Skazano Go na 2 i pół roku wię- 
zienią z pozbawieniem praw obywa- 
telskich. x 

Lieberman z polecenia władz par- 
tyjnych wyjeżdża za granicę, prze- 
bywą kolejno w Czechosłowacji i 
Francji, gdzie w Paryżu rozwija bar- 
dzo ożywioną działalność, Woj- 
na zastaje go w Paryżu. Razem z ge- 
nerałem Sikorskim przystępuje do 
tworzenia Rządu, Armii Polskiej i 
Rady Narodowej, sam zostaje wybra- 
ny jej wiceprezesem. 

Na prośbę przyjaciół politycznych 
i osobistych, Lieberman zdecydował 
się wejść do gabinetu Sikorskiego i 
przyjął tekę Ministra Sprawiedliwo= 
ści: Wierzy, że uda Mu się odbudo- 
wać zdeptane w. Polsce sanacyjnej 
prawo, ale nie było Mu dane tego dzie- 
ła dokonać. Nie doczekał się też po- 
wrotu do Polski którą tak szczerze 
i bezinteresownie kochał i do której 
tak strasznie tęsknił, Odszedł nagle 
dnia 21 października 1941 roku, 


P= - ESTEE CJĘ PPE 


z faszyzmem do budowy socjalistycznej Po'ski — 


oto droga P.P.S! 


Krystyna Wyrzykowska 


JEDEN Z WIELU 


Poznałam go w święflicy TUR- 
owej. Był taki sam jek inni: blady 
mizerny, w zniszczonym ubraniu, nie- 
dostatecznie ciepłym jak na grudnio- 
we zimna 1 śnieżyce. Mówiliśmy 
akurat o Judymie z „Ludzi bezdom- 
nych” I w chwili kiedy przewracałam 
ostatnie stronnice powieści peime bò. 
lu i krzywdy społecznej ktoś zaśmiał 
ele szyderczo ale tak jakoś boleśnie, 
że przerwałam w połowie zdania. 


To Franek, terminator ślusarski, 
sierota, który po raz pierwszy przy- 
szedł do naszej świetlicy w ten spo- 
sób zaprotestował przeciwko wieczy- 
etej deklamacji na tematy nedzy i 
niespawiedliwości. 

, 

Tego wieczoru długo myślałam o 
moim nieudanym, świetlicowym wy- 
kładzie, a nazajutrz zapukałam nie- 
śmiało do Frankowego warsztatu: 


e— Czego tam? — burknął na mój 
widok, podnosząc oczy z nad ogrom- 
nej poręczy kołowej, którą lutował 
starannie. 


-- Chodźcie — powiedziałam, mam 
wam coś do powiedzenia. 

E, teraz nie mam czasu, robota 
czeka — odparł po: namyśle — ale 
mogę być za godzinę. Jak co ważne- 
go lo możemy pogadać, 

— Dobrze. Za godzinę, U mnie. 

Franek spojrzał jakoś dziwnie, 
chwile się zawahał, ale wkońcu zgo- 
dził się, — Dobra! Przyjdę. 

Od tego dnia zaczęła się nasza 
przyjażń, Mijały lata, Franek złożył 
egzamin dojrzałości jako eksternista 
4 zapisał sie. na Politechnikę . Nie 
rzucił jednak pracy, Po dawnemu 
pracował w fabryce, dokąd pr: *1:68ł 
się na dwa lata przed ukończeniem 
szkoły. Zmienił się niewiele, Zmizer- 
miał tylko jeszcze bardziej i wyrósł. 
Pozatem pozostał tak; sam jak był: 
nerwowy, entuzjasta walki ludu, od- 
dany duszą i ciałem partii do której 
przeniósł się z TUR-a, 


Któregoś dnia wpadł do mnie 
zdyszany: Towarzyszko -urządzamy 
pochód na Wierzbową i na Piusa, Te 
dranie coś zanadto  flirtują z Hitle_ 
rem,gotowi jeszcze Polskę przeflirto- 
wać. Chodźcie z nami, Pobiegliśmy 
szybko, by dołączyć się do ezere- 
gów. Szliśmy masą. Mężczyźni, ko- 
biety, chłopaczki z czerwonego har- 
cerstwa z czerwonymi chorągiewkami 
Szliśmy pod ambasadą niemiecką — 
protestować przeciwko zbrodniom i 


"ści, gdy wtem.. To było tak nagłe i 


gwałiom hitlerowskich 


złodziel. 


bandytów t 


Towarzysz K, najstarszy, pierwszy 
wzniósł okrzyk — o mury kamienne 
uderzyło tysiączne: Preczi!| — przed 
ślipiami hitlerowskich szpiclów, tych, 
którzy w parę miesięcy potem roz- 
strzeliwali Polaków na tej samej uli- 
cy, wyrosło tysiące zaciśniętych pię 

; 
tak 
wspominać. 


potworne, że (trudno wprost 
Od strony Marszałkow- 


skiej gruchnęła salwa į zaraz potem 
grad ciosów spadł na plecy starców, 
kobiet i 


dzieci. 


Siwowłosy tow. K, złapał za uzdą 
konia rozwścieczonego policjanta, 
ale w następnej chwili zwalił się z jęa 
kiem na ziemię. Wtedy to ujrzałam 
Franka. Bez czapki, w  poszarpanef 
bluzie z twarzą zalaną krwią, naprów 
żno wyrywał się z rąk granatowych 
pachołków faszystowskich. Hańba 
wam!!ł Sprzedajecie Polskęl| — jesz 
cze jeden cios pałką w głowę | za+ 
milkł, 

Z okien ambasady rechotali Niemu 
cy: „Gut, gut, Sehr gut, du polnische 
Schweine Hundi 
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Grzegorz Timofiejew 


Robotnikom Zedzi 


fluczą w Łodzi tkackie warsztaty, 
białe płótno snuje się zim 

ina niebie podartym — tata 
czarną latą kładzie się dym. 


Twarde kroki wcześnie słyszaiem; 
gdy dyszało midsto we śnie, 
tward2 kroki ciszę deptaly 

na mozolne robocze dnie 


} z natłoku fabrycznych przedmieść 
tam, gdzie cegła planie jak brew, 
nieśli ludzie iroski powszednie 

zwykłą radość a czesto gniew 


Ale dzisiaj na (kackicł krosnach 
krwawą nicią plącze się Śmierć: 


bo rozpięta się wielka troskd 
w naszej ziemi i wzdłnż i wszerz. —= 


Jak Śmiertelne krosno olbrzymie, 
ustawione na ramie rzek, 
dzierżga nace w wys/'rsałów dymie 


załamane o gwiezdny brzeg! ? 


uczą w Łodzi tkaczie warszłaty.a 
Ale bntu nie zdusi 'ek, 

choć fest labie, miasto. zaplałą 
nędza w daomu-i w piersi ięk! 


Robotniku z surowych przedmieść, 
cznły tkaczu młodzieńczych srówł, 
Jestem z Tobą w nar" i we dnie» 
ł do walki ruszamy znów! 


Tajny drukarz . 


Idzie slowo po wsiach i miestach, 
wolne slowo, co tka i karmi, 

bo jak żołnierz stoi przy kasztach, 
tajny drukarz podziemnej armii. 


Są na Świecie najfkliwsze słowa, 
ciche słowa, czule pieszczone»: 
I są, które trzeba ładować 

jak karabin olowiem czcionek. 


Wszystkie -sily do rąk nagarntj,„/ 
Nie ma ciszy, mie ma wytchnienia.. 
Bo kotyszą się cienie czałne 


rozpinane w kratłach więzienia, 


bo rozlega sie skrzyp szubienice, 
czad pożarów nawiewa oknem" 
Opadają liście jesieni 

jak powieki od płaczu mokre, 


Pisane w czasie pracy konspiracyjnej w Łodzi w r 


Ale musisz klęskom podołać, 
musisz stanąć do wałki świętej! 
I daleko daleko woła 


tajny drukarz nad kasztą zgięły. 


Noc. I pólmrok' pokój zalega, 
Szept zabitych rozżbrza kąty: 
trzeba iść, trzeba biec w szeregach 
ł podpalać serca jak Ionty» 


lle gniewu w „piersiach narasta, 

ile stów buntowniczych hardych =+ 
tyle mocy kładzie się w kasztach 
ichając ogniem petardy. 


! jak sztandar odbita karta 
wyprowadza naród z popiolóws, 
Blyska świt. Płonie kaszta otwarta: 


nie krew przetopiona w ołów» 


VEN 


Eugeniuszowi Ajnenkielowi, 


r. 1942. 
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JEDEN Z WIELU 


I znów 


minęły lata. Na świecie 
szalała wojna. W pewien upalny 
dzień lipcowy jechałam 17-tką, a ra- 
czej wisiałam uczepiona stopnia i po- 
ręczy,.opierając się o mocną obręcz 
rąk tych, co jechali w jeszcze bar- 
dziej eksponowanej pozycji. W pew- 
nej chwilr usłyszeliśmy zgrzyt ha- 
mulców i ściszony krzyk konduktora 
„łapanka”l!l Motorowy hamował z 
całej, siły. W oddali widać już było 
znieńawidzone, zielone mundury i 
lśniącą stał automatów, W panicznym 
strachu rzuciliśmy się do ucieczki; 
uciekałam i ja, choć właściwie po- 
winnam była zostać, by choć w czę- 
ści odwrócić uwagę żandarmów od 
tych co uciekać musieli. W takiej 
chwili nie zastanawia się jednak. Jest 
tylko jedno: Obłędny strach przed 
bestią. 

Posypały się strzały. Młoda dzie- 
wczyna biegnąca obok mnie, jęknęła 
cicho—Mamol i osunęła się na bruk 
mocno zaciskając palce na owiniętej 
w „Gadzinówkę” paczce. Towarzysz 
jej zawahał się sekundę, ale kiedy w 
następnej chwili wyszarpując jej tę 
paczkę z ręki spojrzał na mnie, wy- 
krzyknęłam głośno: Franek!li 


Położył palec na ustach. Cichol... 
Pobiegliśmy dalej. Jeszcze parę kro- 
ków, zakręt, coraz dalej terkoczą 
automaty, jeszcze parę bram i na- 
reszcie.. Stoimy na klatce I-go piętra 
oddychając szybko, 

Mamy szczęście — pierwszy ode- 
zwał się Franek — że za nami szły 
jeszcze dwa wozy, Szwaby nie mogli 
opuścić stanowiska — w przeciwnym 
razie zatańczyliby z nami dopiero 
„Polkę”. I tak nie obeszło się bez 
ofiar. Zabili Marynę. 

-— Tę z paczką? 

=— Tak, 

= Może tylko ranna? 


— Niestety, odbierałem- od 
paczkę, już wtedy nie żyła, 

— Czy to coś. ważnego? — po- 
wiedziałam wskazując na paczkę, na 
której teraz dopiero zauważyłam 
czerwoną jak mak plamę krwi. 


niej 


Nigdy nie zapomnę” tego spojrze- 
nia, jakim przeszył mnię wtedy Fra- 
nek. I nigdy może nie przeżyje, tej 
wielkiej radosnej dumy, jak wtedy, 
gdy śmiało mogłam spojrzenie to wy- 
trzymać. 

— Pracujecie gdzie? — soytał po- 
chwili. 

— Na kompletach, 


— Dużo? Nie — odparłam zawsty_ 


14 


(Dokończenie że sir: 13) 


dzona — parę godzin zaledwie ty- 
godniowo. Uczę łaciny i polskiego. 


Chodźcie ze mną. Ale pamiętajcie 
gdybyśmy się na Was zawiedli. 


Od tego dnia zaczęłam pracować 
w robocie podziemnej. Weszłam na 
miejsce Maryny. . Każdego dnia we- 
spół z innymi toawrzyszkami, często- 
kroć młodszymi ode mnie roznosiłyś. 
my bibułę, „Barykadę” zlecenia par- 
tyjne — słowem zostałam kolporter- 
ką partii. 


Franka widywałam rzadko. Nie 
nazywał się zresztą już Franek, lecz 


. „Janusz” i wiele miałam kłopotu, za- 


nim oswoiłam się z tym faktem, Nie 
wiem dokładnie jaką rolę pełnił w 
organizacji, bo nie byłam wtajemni- 
czona aż tak dalece, wiem tylko, że 
nie było jakiejś poważniejszej robo- 
ty na mieście żeby nie wiązano z 
tym „Janusza”. W mieszkaniu jego 
zbierali się przedstawiciele komite_ 
tów fabrycznych, stamtąd szły roz 
kazy 1 fnstrukcje, tu wykuwano has- 
ła walki z okupantem, nie tej biernej, 
wyczekującej, ale walki każdego dnia, 
odwetu krwawego za każdą minutę 
zbrodniczych rządów na naszej ziz- 
mi, walki na śmierć i życiel 


Nie rzadko ginęli nasi. Nie rzad- 
ko i różnie. Czasem w walce ulicznej, 
przy robocie, czasem w lochach wię- 
zienia, lub w egzekucjach ulicznych, 
Ta śmierć nie była straszna. Byliśmy 
przygotowam na nią wszyscy. Ale 
ginęli też inaczej, 


ość ludu pracującego i 


Ginęli nasi towarzysze nie tylko 
z ręki niemieckiej, ginęli od Fni ro- 
daków — od kuli faszystów, 


Tych, których sprzątnąć nie mog- 
li wydawali Niemcom. Pewnego dnia 
„Janusz” nie przyszedł. Aresztowano 
go na ulicy, kiedy wysiadał z tram- 
waju. W gestabo powiedziano wszy 
stko, nie tajono tego zresztą, że wska: 
zali go Polacy. Od tego dnia nie wi- 
dzieliśmy go już więcej. Były tyiko 
wiadomości: z lochów  katowni na 
Szucha, z Pawiaka i wreśzcie ostat- 
nia — rozstrzelany... 


Na tym kończy się moja opowieść 
o Franku. Pozostał dla nas jako bex- 
imienny symbol wielkości i piękna, 
jeden z tych, którzy walczyli wciąż 
przez cały okres istnienia PPS o wol- 
Ojczyzny, 
którzy nie pohańbili się pertrakta- 
cjami z wrogiem, którzy do ostatka 
na barykadach powstańczej Warsza- 
wy przelewali swą krew. 

Długo nie mogliśmy poyodzić się 
z myślą, że Franek-„Janusz” nie żyje. 
Do dziś dnia są jeszcze tacy, którzy 
wierzą, że wróci, nie ma przecież 
pewnego dowodu jego śmierci, 

Do tych, którzy czekają należę i ja. 
I nie wiem, czemu nigdy, ani na 
chwilę nie myśle o Tobie Franku, ża 
Cię nie ma. Przeciwnie, Wiem, że jə- 
steś z nami, że kroczysz obok 118, 
tuż pod czerwienią naszych  partyj- 
nych sztandarów. że prowadzisz 


nas, całą brać roboiniczą do pełnego 
powszechnego zwycięstwa!!! 


lak w 1918 r. został zabity komisarz 
niemiecki Schultze 


Wrzesień 1918 r. Naczelnikiem nie. 
mieckiej policji politycznej w War- 
szawie jest dr. Erich Szultze. Sypią 
się z jego ręki represje na Polską 
Partię Socjalistyczną.  Wyrywa „pam 
naczelnik" z ruchu robotniczego naj- 
lepszych działaczy, osadza ich za 
kratą więzienia i za zasiekami dru- 
tów kolczastych obozów jeńców wo 
jennych. % 

W obozie koncentraczjnym w Mo- 
dlinie w straszliwych warunkach 
przebywają i „giną działacze PPS, W 
Modlinie osadzono również tow. Nor 
beria Barlickiego, późniejszego mini. 
stra, prezesa CKW. PPS, przywódcę 
klasy robotniczej w Polsce. 


Pod eskortą policji wędrują  nal- 


czynniejsi działacze w giąb Niemiec, 
tak jak dawniej, za caratu, w głąb 
Rosji. 


Ale już śladem kroków naczelnika 
niemieckiej policji idzie wierny cien, 


Partia wydała na Szulzego wyrok 
śmierci. Bystro obserwują go oczy 
członków Pogotowia Bojowego PPS. 
Zapatrzonym w cienie Okrzejów i Mi 
reckich, nie zabraknie Bojowcom z 
r. 1918 odwagi i hartu. Pierwszego 
pażdziernika 1918 r. tow, Antoni Pur- 
tal (zginął w r. 1943 w Oświecimiu) z 
rewolwerem w ręku przecina drogą 
panu naczelnikowi!”". Padają strzały 
celną ręką oddane. Wali się na zie- 
mię w kałuży krwi dr. Erich Szulze. 


Kobiety Polsk 


Udział kobiet w PPS jest od same- 
go początku bardzo liczny. Kobiety 
bowiem skrępowane przesądami gło- 
szącymi o niższości umysłowej j fiz- 
jologicznej kobiet w hasłach progra- 
mowych PPS znalazły i te, które mię- 
dzy innymi rzuciły społeczeństwu za- 
sadę równego prawa wszystkich 
obywateli bez różnicy płci, rasy, i 
wyznania w życiu społecznym, i po- 
"litycznym narodu. 

Kobiety od pierwszych dni pow- 
stania partii brały aktywny udział we 
wszystkich akcjach organizacyjnych, 
w agitacjach, propagandzie, w dzia- 
łalności wydawniczej, bojowej, sā- 
morządowej i parlamentarnej, 

W 1878 roku powstaje w Warsza- 
wie pierwsze socjalistyczne koło ko- 
biet założone przez tow. Plaskowie- 
cką, Potem w r. 1883 (już w czasie 
formalnego istnienia PPS pod nazwą 
„Proletariat') pierwszy strajk w za- 
kładach żyrardowskich przeciwko ob- 
niżce płac jest wywołany przzz kobie- 
ty. Wszystko to jednak nie stanowiło 
roboty planowej czy zorganizowanej 
w łonie partii. Ruch kobiecy w tym 
czasie był zaledwie zapoczątkowa. 
niem tego późniejszego wkładu jaki 
kobiety wniosły w szeregi naszej 
partii. 

W okresie lat rewolucyjnych 1904 
— 1908 r, liczba działaczek socjalis- 
tycznych wzrasta niepomiernie. W 
roku 1906 na VIII zjeździe PPS po 
raz pierwszy zostaje wybraną kobie- 
ta do Centralnego Komitetu Robotni- 
czego. Jest nią tow, Estera Strożecka 
a także tow. tow, Posnerowa i Koszu. 
ska-Ciszewska. Reprezentowały one 
lewicowy kierunek w partii i po roz- 
łamie znalazły się też w lewicy, 

W r. 1919 na posiedzeniu Rady Na- 
czelnej PPS postanowiono zorganizo- 
wać specjalny wydział kobiecy PPS 
oraz wznowić orgam prasowy „Głos 
kobiecy”, Od tego czasu pismo uka- 
zywało się raz na dwa miesiące ale 
począwszy od 1936 r. zostaje prze- 
kształcone na dwutygodnik i wycho- 
dzi z całą regularnością. 


W latach po pierwszej wojnie świa- 


towej ruch kobiecy — socjalistycz- 
my zatacza coraz szersze kręgi. Ko- 
biety zdobywają poważny wpływ na 
kierunek organizacyjny parti, zasia- 
dają w Centralnym Komitecie Wyko- 
nawczym oraz w -Radzie Naczelnej 
PPS. jak nap. tow. tow. Tomaszew- 
ska, Wanda Wasilewska, Ciołkoszo- 
wa i- Inne, 

Kobiety zajmują odpowiedzialne 
stanowiska w komitetach okręgo- 
wych, miejskich i dzielnicowych, bio- 
rą udział nie tylko w pracach orga- 


wy 


jei Partii So 


mizacyjnych ale także w walce. W 
roku 1930 w czasie manifestacyjnych 
pochodów protestacyjnych PPS prze- 
ciwko terrorowi Brześcia zostaje ra= 
niona przez policję faszystowską tow. 
Zielińska, a w 1936 ginie na ulicach 
akowa tow, Janina Krasicka, 
Wszędzie, w każdej dziedzinie ży- 
cia politycznego i społecznego nasze 
towarzyszki z PPS niosą ofiarnie swe 
siły dła dobra klasy robotniczej. Naj. 
popularniejsze z pośród nich to: tow. 
tow. Szymanowska — działaczka kul 


oc'alistycz”ej 


turalno - oświatowa, założycielka 
„Klubu Kobiet Pracujących”, Wanda 
Wasilewska literatka i dziennikarza 
dr, Tylińska — pierwsza założycielką 
poredni świadomego macierzyństwa 
i wiele innych, 

Wszystkie one nie stoją na margia 
nesie partii — praca ich posiada kos 
losalny wpływ na sprawy organizam 
cyjne, na rozwój naszej partii i dlas 
tego jeżeli mówimy o Polskiej Partii 


Socjalistycznej nie możemy pominąć 
kobiet, 


à R. W. 


Z tajników 


konspiracji 


wywiad w służbie sabotażu 


Dużo - mówi się o aktach sabofażo- 
wych w okresie okupacji niemieckiej. 
Znane są: wszystkim procesy wytaczane 
każdemu kto zaniedbywał pracę, kto źle 
pracował lub kto do pracy w ogóle nie 
chciał chodzić. Bezwzględnie, że ta akcja 
sabotażu biernego w dużej mierze utru- 
dniała prace okupantóm, Trzeba wie- 
dzieć, że udział w sabotażu wymagał du- 
żego poświęcenia i odwagi, lecz był ła- 
twiejszy do zorganizowania, gdyż my ja- 
ko robotnicy związani z terenem ro- 
botniczym prędzej mogliśmy go stwo- 
rzyć, x 

Jeśli idzie o zorganizowanie sabotażu 
czynnego na terenie jakiejś fabryki zbro- 
jeniowej, lub akcji dywersyjnej, np, na 
kolei, to wykonanie tego aktu trzeba 
było polecać często ludziom z zewnątrz. 
Kiedy nie było możliwości szkodzenia 
produkcji przez sabotaż bierny lub trwa- 
łoby to zbyt dlugo, uciekaliśmy się do 
sabotażu czynnego. Kiedy akty sabotażu 
biernego spełniali zawsze ludzie, którzy 


stale przebywali w danym objekcie, to 


akty sabotażu biernego musiały być za- 
wsze wykonywane przez ludzi z zew- 
nątrz, Czynny sabotaż niszczył odrazu 
dany objekt, narażałby więc ludzi tam 
pracujących, a tych musieliśmy. oszczę- 
dzać. 

Skoro wytknęliśmy sobie jakieś zada- 
nie niszczycielskie praca nasza zaczyna- 
ła się od wywiadu. Jak przeprowadzaliś- 
my wywiad? 

Wydział naszego wywiądu, pracujący 
dla sabotażu, obsługiwany był przez 
dość duże-grono ludzi rozmaitego wieku 
i płci, Poczatkowo wydziałem tym kie- 
rował tow. Cetnerowicz, następnie tow. 
Grzesik („Felek*), który został w paž- 
dzierniku 1942 powieszony na ulicach 
Warszawy. Nikt z członków wywiadu 
nie został aresztowany, Praca wywiadu 
rozpoczynała się od poznania możliwoś- 
ci i wykonania zadania, Poszczególni 
łudzie pracujący w wywiadzie nie znali 


się między sobą zupełnie, nie oriento= 
wali się często, że wykonywując jakieś 
zadanie, pracują dla wywiadu, Pracowa= 
ło nad wykonaniem jednego zadania 
często kilkanaście osób jednocześnie. 

Na ulicy Jagiellońskiej np, wykorzy« 
staliśmy sytuację, kiedy przywieziono 
materiały budowłane i na samochodzie 
jako jeden z robotników wjechał nasz 
towarzysz „Roman“, który podług planu 
dokładnie zorientowany, podłożył dużą 
paczkę dynamitu. W innym znowu 
miejscu na ul. Dobrej jeden z naszych 


„towarzyszy udając domokrążnego han= 


dlarza czy komiwojażera, z teczką mas 
pełnioną krawatami także podłożył dyna+ 
mity. 

W czasie przygotowania wybuchu w 
gmachu Gestapo w Warszawie, wyko- 
rzystaliśmy okazje zakładania centralne+ 
go ogrzewania, gdzie mieliśmy swoich 
towarzyszy, którzy dostarczyli nam da4 
nych i którzy ułatwiali nam dokonanie 
zamachu. Kiedy postanowiliśmy  znisz= 
czyć przez podpałenie baraku, w których 
znajdowały się składy wojskowe nie 
mieckie w Szczęśliwicach, sam wybra* 
łem się z towarzyszem St. Rosińskim na 
obserwacje w przebraniu robotników i 
z łopatami na ramieniu, przeszliśmy teren 
w pobliżu ogrodzenia z drutów kolcząs= 
nych, Podczas zamachu przecięto druty 
w miejscu najdogodniejszym. Wywiad 
nasz dostarczał także zdjęć fotograficz- 
nych i dokonywał zdjęć filmowych z 


poszczególnych . naszych akcji (część 
jeszcze udało się zachować). 
Po większych wsypach wywiadem 


kierował tow, Kazimierz Lebicki dostar- 
czając masę ciekawego materiału akcji 
zbrojeniowej jak produkcja broni, Akcja 
sabotażowa na terenie kopalni nafty i ras 
finerii wymagała ulokowania w wywia= 
dzie ludzi, którzy mogliby dostarczyć 
fachowych danych, ułatwiających doko- 
nywania aktów sabotażu. Tadeusz Koral 


PP. „Krzysztof e 
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W maju tego roku, gdy zakończono 


straszliwą wojnę i gdy po sżeściu la: 
tach zamilkły wystrzeły, wszystkim się 
zdawało, że ludzkość :mądrznła, że ni- 
gdy już żadnych *%cjen nie. będzie. 
Tymczasem w niewiele miesięcy 0o* 
tem dowiedzieliśmy się, że trwa wojna 
domowa w Chinach, że holenderskie, 
angielskie i francuskie wojska przy po: 
mocy niedawnych jeńców japońskich 
tlumią powstanie na lawie. 

W paryskim kongresie związków za: 
wodowych przemawiali przedstawicie'e 
narodów kolorowych Afryki, Ameryki 
(Azji W tym prawdziwym parlamencie 
świata pracy ustysze”ćmy gorzkie slo 
wa prawdy z usi naszych *%olorowyct 
braci, 

Niecierpliwią się Indie. Wie o tym 
Mr. Lasky, gdyż żąde od secjalistycz- 
nego rządu Jego Królewskiej Mości, ^% 


czymprędzeji zadośćuczylnił słusznym 
żądaniom kilkudziesięciu milionów In- 
dusów. 


Burżą się mieszkańcy Jawy. Mim. 
tapewnićń dobrej królowej W!Iine!mtny, 
Jawajczycy nie mają rchoty nbierać się 
w eksportowane przez noczciwyrh Ho: 
lendrów materialy ani pić na Śnindan e 
kakao Von Houtena. Wbrew intencjot4 
holenderskich fabrykańtów, cisa calkI- 
wite] niezależności. 

Delegat murzyński(h robotników NI 
geri powiedział na Kongresie kilka 
gorzkich slów prawńy, w których żą: 
da równych praw dir czarnych, „ŚĆ 
różni robotnicy — ci o których Się 
mówi, bo spod ich rąk wychodzi bom- 
ba atomowa i ci, których trad jest sza- 
ry i miewidoczny. Żądamy dla siebie 
równych praw”. 

W. życia nie jest tak niestety, jak 
starej książce Beetfcher Stovr „Chata 
wuja-Toma”. Młodzi angielscy ch'opcy 
rapewno rozczulają še  „C”ołą wuja 
Toma”, lecz gdy dorastają, Walektyka 
życia uczy ich, że "piej poczekać z 
nadaniem samodzielności narodom kolo- 
nialnym. Tymczasem kólorowi mie chcą 
czekać. Sami sięgają ne samoozielność: 

Ustrój kapitalistyczny nie może roz- 
wiązać zagadnienia kolonii. Pr ustrój 


opiera się na ich ist- 
je roz 


kapitalistyczny 
nieniu Tylko-—sacjaizm poira* 


wiązać. W XIX wieku francuscy i an- 
gielscy liberalowie gotowi byli nadać 
murzynom wszelkie polilyczne równo- 


uprawnienia pod warunkiem, że murzy* 
ni będą się ubierać w eksportowane 


przez nich kalesoiy: Taka „wołność” 
jest warta oczywiście nie wiele. W kri- 
jach kolonialnych „tak jak i krajach 


Europy, żyią miliony udzi, kiórzy chzą 
pracować i wzamian, za swoją pracę 
móc żyć na pewnym poziomie Ci 'a- 
dzie chcą mieć gwarancje, że poziom 
tego życia będzie się podwyższał, ‘zk 
dzieci będą miały prawo do hezplatnej 
nauki, do pracy, do odroczynku po pra- 
cy, Wiemy dobrze, że tylko socjalizm 
gwarantuje urzeczywistnierie “ych pro- 
stych wymagań. 

W msfafnich latdci przedwojennych 
socjalizm w Europie był w syfuacy 
rziowieka, kfóry broni się przed napa- 
dem. W wielu krajach socjaiści ziężli 
się konsekwencji włacrego nrogramu. 


= 

stawńali 
Austrii 

pod zarządem 


rozpanczłiw'e 
Tak hyla w 
dzieliśmy Wiedeń 
listycznej gminy, pameatamy domy ro- 
boinicze, szkoly, świetlice. — pamięta“ 
my Kart Marx, — Ho I w'ńizieliśny 
Wiedeń po r, 1936. Wiemy, że socjaliści 
braki udział w ludowych  iednolitych 
frontach w Hiszpanii we Francji. So- 
cjalizm jest wielką site- Dlatego marts 
wimy się, gdy socialistyczny rząd An* 
glii, kontynuując polilykę sweich po- 
przedmików nie odwoluje wojsk z Gre* 
cji i bierze udział w rozgrywkach na 
Jawie. Holenderscy marynarze, którzy 
odmawiają przewożenia broni dla wojsk 
interwentów wykazują większe- zrozu* 
mienie socjalistycznego programu niż 
niejeden z matadorów, Labour Party: 


W innych 
faszyzmowi. 


opór 
Wi- 


socia* 


Jutro Świata należy do socjalizmu, 
Czytajcie uważnie gazety. W Norwegil 
formuje się jednolity iront socjalistów 
i komunistów, W Polsce PPS i PPR 
współpracują ze sobą na. wszystkich 
szczeblach organizacyjnych. We Fran- 
cji socialiści i komuniści biorą na sie- 
bie odpowiedzialności za losy kraju, for* 
mując rząd, minio trudności czynionych 
przez generała de Gaulle'a. W Anglit 
Allee i Bevin, doniedawna czlonkowie 
opozycji Jego Królewskiej Mości, 
wzięli rządy w swoje ręce z woli ludu 
angielskiego: 


ph. 


Towarzysz z P. P.S. 


Bez mundurów -į bez szarż 
PPS. mrowadzi marsz, 


Marsz wytrwały, nieskończony, 
Łamie kraty, zwala trony 

l na chwałę dymnym snom 
Dla ludzkości wznosi dom, 
Dom wysoki i rozległy 

Z twardej socjalizmu cegły, 
Który będzie wiecznie trwał: 
Dla potęgi dusz ź ciał. 


Przy twym ramieniu ramię towarzysza, 
Wiec choć daleki wspólnej drogi kres, 
w. marszu ¿męczył i zadyszał, 
Nigdy nie zaznasz wachań, ani lez — 


Choćbyś się 


Na wszystko się odważysz, 
Bo z tobą jest towarzysz 
Towarzysz z PPS. 


Jedna myśl prowadzi nas — 
Szczęście i dobrobyt mas, 
Jeden sztandar nad głowami — 


Krew go złoci, lecz nie pilam. 
dedna partia matką nam — 
Dla niej żyj, przeszkody lam! 
Spłeszy naprzód haf rycerzy, 
Którym- przyszłość lud powierzył, 
Twarde pięści, czysty wzrok — 
Równaj i wydlużaj krok- 
Przy twym ramieniu- > (ifd,) 
Krok za krokiem, zawsze w 
Pepesowski idzie lud 
Od dziedziny do dziedziny, 
Od maszyny do maszyny-— 
I przez śmiały, krwawy trud, 
Lepszych dm wyzwala cad, 
Polskę z serca wydobywa 
_ Aby byla sprawiedliwą, 
Aby już nie było lez 
Tam, gdzie przejdzie PPS. 
Przy twym. ramieniu. 


przód, 


(itd,) 


JAN PIOTROWSK) 
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